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Bierna pozycja naszego biansu
płatniczego.

Urzędowi, statystyka Stanów  
Zjednocz A m er ~ołn. poda e co
rocznie w ysokos . tum w yd atkow a
nych przez podróżujących obywateli 
amerykańsicch w  poszczególnych  
panstw_ch kontynentu europejsko-  
azjatvck ego- W jaki sposób staty
stycy  am erykai ic y  te obliczenia 
p rz e p ro w a d z a j  — to ju- pozostanie  
ich tajemnicą Ja lr  i sposób na za- 
rejestrowan e p’eniędzy przew ożo
nych przez granice państwowe przez 
przekraczających j r  codziennie setki 
tysięcy podn znych widocznie stn eje, 
skoro pozycja ta uwzględnia się w  
bilansach płatniczych.

Otóż statystyka am erykańska  
s^werdza, że obywatele St. Z jean.  
w roku 1928-ym wyda'i we Francji 
sumę 190 milj. dolarów, w Szw aj-  
carji trzydzieści kilka, tyież mniej- 
więcej w( Włoszech, dwadzieścia  
kilka w  Niemczech i t. d.

Przedrukowany w niektórych 
dziennikach zagranicznych w vkaz  
powyższy poda e zapewne także su
mę przypadającą na Polskę leden  
tylko dziennik wymienia liczbę 6 
nai onów dolarów, inne ją  pomijają. 
W ysokośi kw oty  powyższe, nasu
wa podejrzenie, czy nie zacnodzi tu 
pcmylka. gdyż trudno uwierzyć, aby  
tak wielka suma mogła być w ydat
kowana w Polsce przez bardzo nie
licznych u nas turystów i busiłies- 
smdn\  »w amerykańskich.

Można z całą pewnością przy
puścić, że ta pozyc a w  bilansie 
płatniczym polskim jest naogoł u- 
jcmną, podczas kiedy w innych  
państwach, |ak nprz. we Francji lub 

zwa carji stanowi bardzo ważną  
pozycję w  sumie ogólnegu docho
du społecznego Bezwąipienia P ol
ska nie może konlcurować z wielu  
kraianu Zachodniej Furopy, nie po
siada b ow ’em ani takich jak tamte 
zabytków, ani tak renom owanych  
uzdrowisk i innych airakcyj dla tu
rystów. Również sytuacja geopoli
tyczna Poiski me sprzyja większe
mu napływowi cudzoziemców. G ra
nice wschodnie są pod tym wzglę
dem niemal zupełnie martwe, a nasz 
bezpośredni sąsiad zachodni świa
domie i sya^ematycznie przeciw
działa kierowaniu się turystów nie- 
n-.eckich ao Polski.

W  sezonie wiosennym i letnim 
wszystkie dzienniki niemi eckie dają  
specjalne doc. tki poświecone pro
pagandzie turystyki w różnych kra
bach. O Polsce mema tam nigdy ani 
iednego słowa. Nie o wiele lepiej 
jest w państwach nam przyjaznych. 
Przez liczne biura podłoży w e w szy
stkich miastach europejskich prze
chodzi w sezonie letnim ogromna 
ilość klnentów, którzy znajdują tam 
zachętę i informacje w postaci pro
spektów, plakatów, w yd aw r .ctw dla 
podróży do wszystkich kraiow. Do 
Poiski albo bardzo mało, albo naj
częściej wcale.

Ostatati. iwtni czasy czynią się usi- 
■iiowama naprawy tego si anu rze
czy. ale są one minimalne i dość 
jednostronne, Pow^d do nich stwo
rzyła w ystaw a poznańska. Rezulta
ty tej akcji nie dają się jeszcze w 
tej chwili ocenić, aie nie należy ży
wić na nie przesadnych nadziei.

Oprócz op Mnych przyczyn, ha
mujących napływ do Polski cudzo
ziemców—turystów, istnieje jeszcze 
dużo takich, których usunięcie za le
ży przedewszystkiem od nas samych. 
Pod tym względem odczuwa się 
brak skoordynowania wysiłków kom
petentnych czynników państwowych  
i społecznych. Stan hotelarstwa w 
Polsce jest fatalny. Pierwszorzędne  
hotele są u nas pod wzgledem w y 
gód na poziom.e trzeciorzędnych  
hoteli zachodnio-europejskich, pod  
względem zas cen konkurują z naj- 
lepszemi.

W arszaw a posiada naogół 3 czy 
A hotele, m nicw ięcej przystosowa
ne do wym agań turystów europej

skich. O t. zw pensjonatach czy to 
w  większych miastach czy w  uzdro
wiskach lepiej nie mówić! T e jedy
ne w  a woim rodzaju „przedsiębior
stwa* doskonale charakteryzuje „Ty
godnik Prawda" w artykule poświę
conym uzdrowiskom polskim. „Trze
ba niezwłocznie uwolnić nasze  
uzdrowiska i miejscowości letnisko
w e od piiawek w  postaci dzierzaw- 
< ow i dzierżawczyń t. zw „pensjo
natów". Są  to z reguły ludzie obcy, 
spekulanci i aferzyści, którzy dzisiaj 
dzierżawią pensjonat w Zakopanem  
czy w vrynicy, a jutro handlować  
gotowi chociażby żyw ym  towarem  
Zjeżdża taki „przedsiębiorca" z 
W arszaw y, Łodzi lub Krakow a, naj- 
częście, bez żadnego kapitału, w y
najmuje kilka pokoików i pensjonat 
gotowy. W  ciągu sezonu znęca się 
nad przyjezdnymi, zdzierając z nich 
skórę, a w zamian nic nie dając  
prócz podłego edzema i skanda
licznego pomieszczenia, a wreszcie  
wyjeżdża, zapomniawszy najczęściej 
uregulować rachunek dzierżawny  
w łaśoU elow i domu. Ci „przedsię
biorcy" wyrządzili największą krzyw 
dę uzdrowiskom i letniskom pol
skim i na długo przepłoszyli z n _h 
pub :znoś - I «s wszystkie „gospo
dynie , niekiedy podejrzanego auto
ramentu, drapieżne i chciwe, w y 
najmujące komórki jako „dwuoso
bowe Dokoje, oszczędzające na 
kuchni, służbie, czystości, aby za 
wszelką ceną uzbierać jakiś kapita- 
lik na zimę lub ’nny jakiś interes, 
te pąaw ki w yw ożą z uzdrowisk kra
jow ych i letnisk lwią część pienię
dzy, w ydanych tam przez przyjezd
nych i kuracjuszy".

A l t  jest pozatem jeszcze jedna  
rzecz w Polsce, która wywołują na
rzekania wszystkich cudzoziemców  
tu przyjezdżającyah. Jest to granica 
polska. Bardzo wiele rzeczy zmie
niło się u nas na lepsze w  ciągu 
ubiegłych trzech lat. Sprawność, 
organizacja i punktualność kolei pol
skich jest znana i ceniona wszędzie 
zagranicą. Pod względem stosunkcw  
na kolejach, szczególnie na linjach 
magistralnych m o-em y z pow odze
niem walczyć o lepsze z kolejni
ctwem zachodnio-europejskiem.

Niestety z tym postępe n nie 
idzie w parze celmctwo polskie. 
W idocznie est to dziedzina, do któ
rej nie zdązył zajrzeć nikt z kom pe
tentnych osób, rozum. : ;ących po
trzebę przystosowania procedury cel
ne] na granicach do v sDÓłczesnych 
wymagań. Małostkowość i dokuczli- 
wość urzędników celnych w stosun
ku do podróżnych jest na granicy 
polskiej ra. ącu w porównaniu z in- 
nemi granicami.

Cudzoziemcy których się w P ol
sce spotyka, zgodnie stwierdzają, 
że tak nieprzyjemnej gtamcy w  Eu
ropie niema. To co zyskuje skaib  
pań itwa na lej gorliwości urzędni
ków celnych nie ątpi napewno w  
żadnym stosunku do strat spowo
dowanych przez rozpowszechnianie  
się ujemnej o granicy polskiri opi- 
nji v »ród cudzoziemców.

'ar.stwo, nie posiadające u : ie- 
bie wielkich a trak c jj  dla cudzoziem
ców, powinno w interesie własnym  
dbać o  to aby ch do przyjazdu za
chęcać. Propaganda turystyki w  
Polsce nie w icle wskóra zagranicą, 
jeżeli dotychczasowe formalności 
graniczne nie zostaną- zreformo
wane. Rewizja celna podróżnych  
i ich osobistego bagażu jest z na
tury swojej inutytucją badzo przykrą. 
Tembard,iiej należy stosowa., ją  u- 
miejętnie i intyligentnie.aby tej przy
krości bez konieczności n.e powięk
szać. U nas jest pod tym wzglę
dem Dardzo dużo do życzenia.

W ym a g a  i »wnież reformy spra
w a wiz paszportowych. W iększość  
państw europejskich zniosła na mo
cy speeja nych umów wi zy w  sto
sunkach wzajemnych. Polska r .e m a

Z pobytu Pana Prezydenta 
Rzplitej w Krakowie.

. K R A K Ó W , 29.VII. (Pat.) W  nie
dzielę po pot odbył się w sali P a 
wilonu obiad dla młodzieży Związku  
Kół Wiejskich, wydany na 400 osób 
przez prezesa Małopolskiego T o w a
rzystwa Rolniczego p. Dolańsl iego. 
W  obiedzie wzięli między innem  
udz1 ał rr*in eter Niezabytowski, pod
kreślając, że warunkiem zasadni
czym rozkw :tu pań itwa jest w za
jemna współpraca społeczeństwa z 
rządem.

K R A K Ó W , 29.VfI- (Pat.) Pan 
P rrz y d rn t  przyjął wczoraj na W a 
welu wycieczkę młodzieży polskiej 
z Ameryki, prowadzoną przez prof. 
Gałązkę, a następnie wycieczkę  
Związku Narodowego z Am eryk.,  
w  imieniu której złożył hołd p. P re 
zydentowi p. Hempelmann. Zgłoś.la 
bię również na audjencję do Pana  
■'rezydenta delegacja Bra'n ej Po

mocy Stuaentów Uniwersytetu Ja
gieł. niskiego prosząc o zezwolenie  
na nazwanie nowego domu akade
mickiego w  Krakow ie m eniem P a
na ) rezydenta Rzeczypospolitej.

K R A K Ó W . 29.VI, (Pat.) W  go
dzinach wieczornych w  niedzielę  
odbył się na W aw elu  wspaniały po
żegnalny raut. w ydany przez Par.a 
Prezydenta, O godzinie 9 -ej wszedł 
d'j sali Poselskiej Pan Prezydenr 
Rzeczypospolitej, w  towarzystwie  
pani Mościckiej i w otoczeniu czton- 
Low domu cywilnego i wojskowe-  
go, witając się serdecznie z obecny
mi. Na raucie obecni byli przedsta
wiciele wszystk.cłi stanów społecz
nych, zarnwno z Krakowa, jak ■ z 
okolicy, między innem. minister Nie- 
zabytc wsk. w ojew oda Kwaśniewski, 
gen. W róblewski, .biskup ks. Ros- 
pond i generalicja. Uwagę zwracały  
na sii bie piękne stioie podhalań
ski* i krakowskie! W ielu  ziemian 
przybvło w kontuszach. Raut w  nie
zwykle serdecznym nastroju prze
ciągnął się do późnej godziny.

Hm. Kwiatkowski zwreczi 
Gdynią.

W A R S Z A W A .  2 9 7  (kat), W
dn- wczoraiszym p. minister prze
mysłu i handlu Inż. Kwiatkowski 
wyjechał na inspekcję do Gdyni, 
celem zaznajomienia j ię z postępem  
robót w porcie oraz z eksploatacją  
portu. Jednocześnie z p. ministrem 
wyjechał p. minister skarbu Matu
szewski

Dar Polonji amerykańskiej na 
pomnik zjednoczenia ziem 

polskich.
W A R S Z A W A .  29.7. (Pat). K o ń 

cu . gene, » ny . Rzeczypospoiiiei 
Polskiej w Nowym Yorku przestał 
na rece p. ministra przemysłu i 
handlu inż. Kwiatkowskiego czek na 
328 doiarów, stanowiących dar Po- 
lonji amerykaiiskicj zamieszkałej w  
okręgu powyższego konsulatu na 
budowę pomnika zjednoczenia ziem 
polskich w  Gdyni

Wyniki raidu gwiaździstego
; POZNAN, 29-VII (Pat) Wczoraj 

późnym wieczorem ukończono obli
czenia wyników raidu gwiaździstego 
do f .znat.ii Z w ycięstw o w  raidzie 
odniósł p. Duszyński z Poznania, 
drugie miejsce zdobył p. Boski z 
W arszaw y Nagrodę pań zdobyła  
p. ni Paprocka z W arszaw y.

Pozatem odbył się wczoraj poś
cig ra  balonem kulistym. Nagrodę 
pic wszą zdobył p. Rojek, i drugą— 
p. Duszyński.

żadnego powodu upierać się przy  
ruch, por.iewffi wobec zasady w za
jemności, obywateie ie płacą w ię
cej w  sumi 5 za wizy przy w yjeź-  
dzie zagranicę, niż skarb państwa  
zyskuje z opłat za wizy pobieranych  
przez konsulaty polskie od przyjeż
dżających do Polski cudzoziemców. 
Względy polityczne mogą tu grać rolę  
w stosunku do niektórych tylko państw  
jak nprz. Ros , ale w  zasadzie na
leżałoby dążyć do zniesi _:nia wiz w  
stosunku do szeregu państw zachod
niej Europy.

Obie ostatnie kwestje  leżą w  
kompetencji władz państwowych i 
należy życzyć, aby zostały jaknaj- 
rychle załatwione w bensie ułatwie
nia turystom "zagranicznym wjazdu  
do Polski. „V tedy dopiero propa
ganda zagranicą przyniesie większe  
owoce i z biegiem czasu bierna do
tąd pozycja w  bilansie płatnir-.zym 
Polski, obejmująca w yaałki przy
jezdnych cudzoziemców, będzu mo
gła doznać wydatnej poprawy.

rz.

Kryzys gabinetowy we Francji zlikwidewany. WIADOMOŚCI z KOWNA
Odmowa socjalnych radykałów.

P A R Y Ż / 29.VII (Pat). Radykali
społeczni odmo wili swej współpracy  
w przyszłym gabinecie. Briand po- 
w.adomi o tern Doumergue'a. Jest 
rzeczą prawie pewną, że Br.and o- 
graniczy się do zatrzyma.ua w swym  
gabinecie ustępujących rrmistrów, 
sam zaś obejmie stanowisko prem- 
jera oraz tekę ministra spraw za
granicznych.

Jest prawdopodobne, że w ciągu 
popoiudr.ia Briana przedstawi swych  
współpracowników w gabinecie pre' 
zydentowi Doumergue owi

F Ą R Y Z , 29.VII (Bat). Daladier  
przybyi o godzinie I I min 20 > na 
Qua d Orsay i zawiadomił Brianda 
o odmowie socjalnych radykałów

wzięcia udziału w przyszłym gabi
necie w charakterze m.aistrów bez  
teki. Przedstawicielem prasy Dala 
d ei oświadczył, iż zdaniem .so c ja l
nych radykałów* bezcelowem jest 
zwiększenie liczby ministrów bez 
teki w przyszłym gabinecie.

, C  gedz. 12 mir. 15 Briana udał 
się do pałacu Elizejskiego . Opu
szczając Q u ł . d Orsay, , oświadczył 
on przedstawicielom prasy, iz ubo
lewa z powodu trudności, napoty
kanych w dążeniu do rozszerzi nia 
gabinetu, spodziewa się jednak, iz 
porrimo wszystko zdoła gabinet 
rozszerzyć. Większyść gabinetu—za
znaczy! Br.and—składać się będzie 
z członkuw dotychczasowego rządu.

Briand na ciele nowego rządu — Skład gabinetu pozostał
ten sam.

P A R Y Ż , 29 TI (Pat.) Ogłoszenie 
*1 ładu nowego rządu .oczekiwane  
jert dziś wieczorem.

W/g wszelkiego prsiwdopodoL ań- 
stwa, większość członków poprzed
niego gabinetu pozostanie na swych  
stanowiskach. Przybędzie jedynie  
k''ką radykałów, jako mini itrów bez 
teki, chociaż nie 'est wykluczone  
objęć e tek w ojnv i oświaty przez 
radykałów w  osobach Malvy ego i 
Herriota.

Najgorętsza walka toczy się o 
tekę spraw wewnętrznych, która od 
30 la t  pozostawała stale w rękach  
radykałów i dopiero w gabinecie 
Poincarego ■ przypadła ' w udziale 
Taraieu, członkowi gruDy lewico
wych repjbliKanów, bardziej umiar
kowanych.

v i ę k s z o s ć  O D i n j i  p u b l i c z n e j  jest

■ ednak za pozostawieniem Łeki spraw  
wewnętrznych w rękach Terdieu, a 
to głównie wobec energicznego sta- 
njov ska, jakie z u jął on w stosun
kach do komun-stow - 1

. Według przeważającej w  sferach 
miarodajnych opm” stronnictwo ra
dykalne nie będzie zdyt stanowczo  
stawiało swych żądań, godząc się 
współpracować ze stronnictwami 
bardzir umiarko wanemi.

Podobna koncesja uważane ifcst 
z ł  liezbędną wobec poważnych za
gadnień międzynarodowycn, zna’du- 
lących się na porządku dziennym  
konferencń w Hadze oraz wrześnio
wej sesji Zgromadzeń.a Lig. Naro
dów. Briand uważaify jest za najod
powiedniejszego w danym momencie 
kierownika polityki francuskiej.

Briar>d premierem i min. spraw zagranicznych.
f P A R Y Ż , 29.11 (Pat). Agencja  Ha- 

vasa potwierdza .w ladomość o ukon" 
-tytuowańiu się gabinetu pod prze
wodnictwem Brianda, przy udziale

tych samych ministrów. Briand o- 
prócz przewodnictwa otrzymał tekę  
spraw zagian.cznych

Potwierdzenie Brianda.
P A R Y Ż , 29.V (Pat). Briand po będzie z członkow poprzedniego

twierdził w godzirauh popofudnio- rządu. Obie Izby zwołane zostaną
wych, iż nowy gabinet składać się prawdopodobnie na czwartek.

Parlament zwołany zostanie we środę.
F A u  YŻ, 29.Vh (Pat). Ministrowie, P A R Y Ż , 29.VII (Pat). Jak prze-

p o w o i . i i  do ow^go r;ządu, przy- widują, sesja parlamentarna bądzie
by d„iś do rianda na konferencję ba”dzo krotka, przyczem omawiane
7ar ament zwołany zostanie w*. będą niemal wyłącznie zagadnienia

środę. polityki zagranicznej.

Stanowisko stronnictwa radykalnego.
P A R Y Ż , 29 VII. (Pat) Stron- so w a n a , czy tez głosować będzie

r  ictwo radykalne postanowiło nie przeciw rządowi, zostanie powzięba
głosować za rządem. Decyzja, czy w  czasie późniejszym
stronnictwo powstrzym a się od glo- . ----------

Polityka zagraniczna Francji nie ulegnie zmianie.
P A R  Ż, 2°  VII (Pat). Wrd/ug „Le Poincare oddał jfci ster w ręce Bnan- 

Journal", ustąpienie Poincarego nie .da, który upatrzony je s ł obecnie na 
pociągnie za sobą ł adnych zn.ian w  kierownika obrad hask.ch. 
pohlyce zagranicznej' Francji, skoro --------

Konflikt chinsko-sowierki.
W jaki sposób zostanie zaratwiony konflikt sow.-chiński.

WIEDEŃ, 29.7 (Pat). W edług do
niesień dzienników z Charbinu, przy-  
ouszrza s’ę tam powszechnie, że li
kwidacja konfliktu chińsko - sowiec
kiego nastąpi w  ten sposob, iż R o
sjanin zamianowany zostań.e kie
rownikiem tamtejszej szlcoły poli

technicznej, za. jeden z urzędników  
sowieckich— geneialnym dyrektorem  
kolei wschodniej z tem zestrzeże- 
niem, że ankcjoriarjusze sowieccy  
tej k«Iei wstrzymajt, się od wszel
kie’ propagnndy politycznej

Thiny postanowiły załatwić zatarg z Sowietami w drodze
pokojowej.

BERLIN, 29.VII. (Pat.) Biuro W olf-
ta donos: za Reuterem z Nankinu,
że rząd chiński postanowi] załatwić 
konflikt z Sowietami w drodze po
kojowej

' J ;leby rząd sowiecki nie uwzględ
ni! przedstawień rządu nankińskie-

go, Chiny cddadzą sprawę Lidze 
Narodów.

Obecnie rząd chińsk’ przygoto
wuje odnośne pismo do sekretarja- 
tu 1 igi ;v.-orzono prowizoryczną  
strefę neutra aą  między Cbinam. a 
Rosja sowiecką szerokości 30 kim.

Wykrycie olbrzymiego składu gazów trujących
w Berlinie.

sięcy 'aszek, pochodzić ma jeszcze  
z czasów w nny.

W  czasie robót ziemnych kilka 
baniek z gazem, wskutek nieostroż
ności robotników, pękło i gaz po
czął uę ulatniać. Wśród robotników  
i przechodniów powstała nieopisana  
panika. Polic jt  ^amk lęła kordonem  
miejsce wypadlcul Zaalarm owana  
straż ogniowa ze j- .a  s e usunięciem  
niebezp iccznego składu.

ŃOW E OFIARY TENORU  
W ALDE M AR AKOWSKIEGO.

Sąd połowy w Szaw lach rozp a try  
w a l na 4-dniowej rozpraw ie  ta in e j  
oskarżenie, w niesione przeciwko 24 
socjalistom litew skim , aresz tow anym  
przed kilku m iesiącami w Kownie,  
w śród  k tó rych  znajdow ał się również  
sekretarz  generalny partj i  socja li
stycznej Galinis. W y ro k ,  k tó ry  do
tychczas o taczany był ścisłą ta je m n i
cą, m a być ogłoszony w dniu ju t rz e j 
szym.

W/g n fo rm a c y j  „Mcmeler Dampf-  
boot ‘, skazano na śmierć 10 względ
nie 14 oskarżonych, pozostałych zaś 
—  na dożyw otn ie  ciężkie więzienie.  
Sąd  p a lo w y  wydał jednocześnie wy
rok śmierci na litewskiego strażnika  
pogranicznego Petrauskasa, oskarżo
nego o udzelanie pom ocy zw olenni
kom  Pleczkajtisa w przekraczaniu  
granicy. W y ro k  miał być dzisiaj w y 
konany.

WYKONANIE W Y R O K I ŚMIERCI
NA OSOBIE B. POLICJANT 4 

PETRAs SK ASA.
Radjostaćja kow ieńska donosi

0 w yk on an iu  w yroku  śmierci na oso
bie byłego polic janta  Petrauskasa  
z litewakśej policji pogranicznej, któr-  
ry  dokonał zam achu rew olw erow ego  
na naczelnik? pow iatu  sejneńskiego  
W ałanczewicziusn. W y ro k ie m  w o je n 
nego sądu polowego Petrauskas  s k a 
zany został na śmierć.

L IT W A  A KONFLIKT SOW IECKO -  
CHINSKI.

! W  zw iązku z konflik tem  rosyjska-  
oliińskini .,Rytas“ twierdzi, że mogą  
zajść okoliczności, w których  Litwa  
zmuszona będzie do uczestniczenia  
w rokow aniach  o u regu low anie  kon
fliktu, jeżeli rzad litewski będzie kon 
tynuow ał sw oją  rosy jsko f i lsk ą  i ger 
m andfilską politykę.

isiektórzy po litvcv  sądzą —  pisze  
:,Rvfas“ — , że jedynym  w yjściem  dla 
L itw y  jest zw .ązanie  t,swoich losów  
z losami Rosji i Niemiec, w przi-piisz- 
czemu, że Niemcy i Z. S. R. R. zawsze  
bronić będą interesów Litw> Jednak-  
ż< oba te k ra je ,  w  ciężkich dla L itw y  
chwilach, n iety lko  nie okazały je j  po 
m ocy dyplom atycznej,  lecz działały  
nawi t na je j  niekorzyść. W  polityce  
zagranicznej L itw a nie pow inna  
orjen tow ać  się w k ie runku  Niemiec
1 Rosii sowieckiej,

OSADZENIE POD KLUCZEM SZERF, 
GU At.ITATO RO W , ROZPOY, SZEC.II

M A JĄ C Y C H  PRO KLAM ACJE.
W edług wiadomości policji k r y 

m inalne j komuniści litewscy, podob
nie jak  komunści w całym  świecie, 
szykują się do w ystąp ień  1 sierpnia. 
W  związku z tętni p ro jek tow anen n  
w ystąpieniam i w całym k ra ju  roz 
powszechn ane są p rok lam acje  k om u 
nistyczne w językach żydowskim , l i 
tew skim  i inn Komuniści szerzą ró w 
nież litera turę  agitacy jną  w- pobliżu  
koszar, rozpow szechniając tu spe
cjalne prok lam acje, naw ołu jące  żoł
nierzy, by  w ypow iedzieli  posłuszeń
stwo swej zw ierzchniej w ładzy Pro  
k la m acje  te noszą nazw ę „Słowo -ie 
żołn ierzy11.

Polic ja  k rym in a ln a  podejm uje  
ostre zarządzena celem w yk ryc ia  k o l
porterów’ bibuły w yw ro tow ej.  W  c ią 
gu k ilku ostatnich d n : zdołano u jąć  
szereg agitatorów W  K ow n ie  za
aresztowano Szejkę Mankiewiczńwr-ę  
i Nochame Berzanów nę. Ob . dw ie  
przechow yw ały u siebie moc proklu-  
m acyj komunistycznych. Ostre docho- 
dzene w toku. \ś- szystkie zaareszto
w ane osoby zostaną oddane do d y s p o 
zycji sądu wojennego.

CHARAKTERYSTYCZNY OBRAZEK.
„T autijs K i-lias11 n isze : W  sobotę 13 lip ea  

v, ko w ieńsk im  u rzęd z ie  pocztow ym  w sa li 
d la  pub liczn ości znalez iono  w yw ieszo ną 
k a rtk ę  z n a s i n a ap ise m : „U w aga ! Po po l
sku , ros} jsk u  i w in . językach  u rzędn ikom  
p aństw o w ej in s ty tu c ji m ów ić w styd , a zw łasz
cza , ze P o lacy  są  n aszym i w rogam i. M ie jm y 
się  na b acz n o śu ir ‘

Do te j  n o ta tk i „Dzień K ow ieński11 do- 
(fctje od s ieb ie , iż d robny ten w yp ad ek  je s t 
b ardzo  c h a rak te ry s ty cz n y  d la  stosunków  n a 
ro do w o śc iow ych  w Litw ie

L E K A R Z - D E N TYSTA

B . K A C  W. Pohulanka t
p o w r ó c i ł .  2122  1

BERLIN, 29.VII ( P a t ) Robotnicy 
zajęci na robotach ziemnych v ber- 
linskiej dzielnicy Wilmer^dori na
trafili dziś — jak donosi „Vośsische 
Ztg.“ na znajdujący się w ziemi na 
głęboko! ci zaledwie kilku metrów  
olbrzym skład flaszek metalowych, 
napełnionych gazami trujacemi, któ
rych działanie polegs na w yw o ły 
wania łzawiema o,az ciężkich mdło
ści. Skład ten, zawierający ,100 ty-

LEKAr.Z-DENTYSTA

J . F E L D S Z T E . 1 N
pow rócił , przyjmuje od 9—2 i od 4—6

W ile ń sk a  16, m. 1. ‘ 205*

LEKARZ-DENTYSTA

K i, b O L O B A R G
ul Wielki 26

powrócił i wznowił n rz jjęc ia  chorych
oo lu  do 7-rJ wmcz.
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Polska wśród mocarstw świata.
Mało kio z nas orjentuj* się, 

jakie właściwie stanowisko zajmuje  
dziś Polska w szeregi: państwowych  
organizmów “wiata N e brak lu
dzi, którzy stanowisko to przecenia
ją uważają Rzeczypospolitą za mo
carstwo potężniej ize, niż ona niem 
jest w rzeczywistości. Większośń 
jednak zdaje się mieć pcgląd wręcz  
p rz e c w n y :  bardzo wielu z nas, mia
nowicie, sił Polski nie docenia Za-  
sugestjonowani w młodości potęgą  
mocarstw rozbiorowych, dotąd mają  
pewne w ą łpiiwości, zal. może Pań
stwo nasze mierzyć się z i-emi ol
brzym am i.

Otoż sceptykom tym należy od
ra zu p o w edzieć , że — może, Pol
ska est daleko większą poięgą, ihż 
sob e przec:ętny Polak wyobraża.

Na Jakie) podstawie opiera się 
to twierdzenie?

Fakt, że liczebność lądowej ar- 
mji naszej na stop:e pokoiowej za 
pewnia Rzpl.te’ czwarte (obok Ja- 
ponji) miejsce pośrod mocarstw  
świata — sam przez się niczego me 
dow odz: H ykazy sił militarnych
(w ykazy urzędowe) są następstwem  
um ow  dyplomatycznych, przedsta- 
w :ających aż nazbyt często — „św ’st- 
k, papieru" i mc więcej.

Daieico solidnie,szym czynnikiem  
siły państwa jest jego obszar w  
połączeniu z gęstością zaludnienia i 
wytw. rczośc.ą.

Otóż pod względem pos.adanego  
obszaru Po'~»ka zajm uj; 8-me miej
sce w Europie, gdyż rozpośc.era sic 
na przestrzeni 386634 kw kw. W ię k 
sza jest od Anglji, Włoch, Rumunii 
i in Mniejsza natomiast od Szwecji, 
Norwegii i Finlanaij.

Pod względem liczby mieszkań
ców, jesteśmy 6 em państwem w  
Europie. Przed nami *ą V\ lochy, 
po n a s — Hiszpan ia. Polska ma lud
ności tyle, co cała Rosja Azjatycka.

Ja k k o iw e k  w  porównania z sy- 
berją, ale. i z Rosją Europejską  
gęstość zaludnienia Polsk’ przedsta
wia się ;rrponujące jednakże na 
terenie Europy z a jm u jm y  dopiero  
12-te miejsce; ustępujemy na tym  

< punkcje wielu pań twom od nas 
słaoszym, jak Czechy, W ęgry , nie 
mow .ąc jUŻ o Belgji, Holandji, Szwaj-  
carji etc. Z  wiekich potęg jedynie  
Francja zbliża się do nas ma; „bo
wiem 72 mieszk. na km kw., Pol
ska zaś 70. W yprzedzam y jednak  
na tym punkcie Portugalję (63), 
H;szpanję (42) i in.

Przechodząc do naszej, w ytw ór
czości, to stwierdzić należy, że n e 
które pozyc.e przedstaw a,ą s.ę na
praw dę mponUjąco. Jako produ- 
centka lnu, Polska zajmuje 2-gie

m.ejsce na całym iw iecie, ustępując  
tylko Rosji. Dalej, jestesmy 3-em 
państwem na świeci"; pod względni 
wytwórczo ci żyta, kartofli i cynku. 
Mała stosunkowo Polska produkuje  
niemal tę samą ilość kartofli, co 
cala olbrzymia Rosja Z yta  i iewiele  
mniej, niż Niemcy, połową tego, cc 
daje Rosja. W  produkcji cynku w y 
przedzają Polskę tylko S tany Z jedn.  
A . P. i Belgia

^zwarte miejsce na św ecie zaj
muje Polska, jako producentka ko
nopi. Piąte na świecie, a 4-te w Eu
ropie, jako dostawca węgla. Szó
ste — ze względu na zb.ory owsa i 
jęczmien a Chmiel cuk- :r dajątnam  
siódme mie:sce na świecie. To sa 
mo koks (5-te mie>sce w Europie). 
Ósme miejsce na całym świecie po
siada Polska, jako dostawca wogó-  
Je produktów rolnych Nasze kopal
nie nafty dają nam 9-te miejsce na 
świecie, a 4-te w  Europie. Polskie  
fabryk stali zaimują 10-te miejsce 
na św ec ie ,  a 7-me w Europie. To  
samo fabryki tkackie. ,

Cytry powyższe niezaprzeczen: e 
dowodzą, ,ż w rodzinie państw kul
turalnych PoUka zcimuje stanowi
sko daieko poważniejsze, niż się 
naw et wielu Polakom wydaje.

Nie znaczy to ji dnak, by wszyst
ko u nas odpow.adało pozycji, jaka 
się Rzylitej z wielu względów na
leży.

Ot, choc*. ib y  sieć kolejowa. Na 
100 kim. kw. powierzchni mamy za
ledwie 4,3 km. toru, gdv taka Cze
chosłowacja posiada 9,7; Niemcy —  
12,2; Belgja — 36 ,4  Na jednego Po- 
jaka w ypada rocznie 21 posyłek  
pocztowych, na jednego Czecha — 56; 
Niemca— 112. G dy Polska posiada
ła w r. 1922 około 49 tys. aparatów  
telefonicznych, dwa razy mniejsza  
od n ie1 C zechosłow acja— liczyła .ch 
w tym samym czasie przeszło 
80 tys.

W idzim y wiec, ze istn.ri t pow aż
ne luk. w naszych urządzeniach ko
munikacyjnych, co świadczy, że ży 
cie ekonomiczne Polski ma. puls 
słabszy, niż na Zachodzie, że nie 
odpowiada ono jej stanowisku i nie  
w yzw ą  u wszystkich sd narodu. W  
rezultacie mamy cuk 2 |av.sko, że 
na jednego Polaka przypada 2IU0 
mk. zł majątku narodowego, na 
jednego Czecha 4300, na jednego  
Francuza h9u0 i t. d. Pod względem  
więc zamożności stoimy na szarym  
końcu i,ród ludów Europy.

To ,e#t naszą słabością i to tez 
musi jaknajprędzej wywołać czy
ny, ma:ace na celu konieczną na 
tym punkcie poprawę

Benedykt Hertz.

Zawrotna karjera literata.
Jakie r  espodziank. kryje  los dla  

wybranych, ,akie możliwości o tw :e- 
rają się przed dziećmi szczęśc a 
świadczyć może najlepiej ta błysz
cząca, ba,eezna karj :ra, którą zrobił 
nagle nieznany nikomu dotąd mło
dy literat momiecici Erick M ana Re-  
matque, autor najbardziej pacyfisty
czne! powieści ostatnich czasów.  
„Na zachodzie nic nowego".

Jako młody uczeń gimnaz,alny 
wsrępuje w r, 1915 do wojska nie
mieckiego i aż do roku 1918 w al
czy w tym p ekle. które bię nazy
w a front zachodni, wooec ktorego  
k r a w e  zapasy na wschodź e są w y 
marzonym odpoczynlcem Po w oj
nie znalazł się w fu d n y c h  w arun
kach finansowych, jak tylu w yk o 
lejeńców wielkiej wojny. Zdaje  
jednak tak zwaną uproszczoną ma
turę wo,enną i osiada na wsi jako  
nauczyciel. Śnią mu Bię jednak  t r y 
umfy litarackie. marzy o stolicy, o 
tej metropolii dla wszystkich, któ
rzy chcą się wybić, którzy chcą 
czerpać pełnymi ustami w edzę. 
Rzuca więc posadę naucżyciela i 
osiada w Berlinie. Sny o sławie

ANTONI MILLER

Z Izby Przem. Handlowej 
w Wilnie.

Koferencjaw sprawie polityki zbożowej.
W ile rsk a  Izba Przemysłowo-  

dundii wa zwróciła się do wszyst
kich organiracy gospodarczych czyn
nych na terenie objętym Izbą, by  
w ydelegow ały swych przedstawicieli 
na konferenc,ę w sprawie . polityki 
zbożowe’ Rządu która, odbędzie się 
dnia 31 b rr. Na konferencji , te 
omawiane będą sprawy procento- 
wośsi wymiału, ceny i t. p. ( —).

pierzchają w zetkn:eciu z tw aida  
rzeczywistością dnia codziennego.

lczepd się na Jakie,* posadce w  
biurze wielkiej firmy wydawniczej  
“>cherla i jest Jednym z kołeczek  
w :elkirj maszyny koncernu w yd aw 
niczego. A le  pocichu p;sze, powoli 
wyrasta  powieść wyjęta z lamusu  
pamięci, powieść o przeżyciach na 
'roncie zachodnim. Już jest gotowa  
nawet, lecz autor nie chce zwracać  
s ę  do w yd aw cśw . Po co? W ie  do
skonale, se popyt na rzeczy w ojen
ne w dobie Locarna i projektów ar
bitrażowych jest m.nimainy. Lecz 
przj aciele, których wtajemniczył w  
swe plany i przeczytał powieść za
częli go namawiać, by spróbował  
szczęścia.

Zaczęła się teraz formalna o d y
seja młodego literata. Rozpoczął od  
Scherla, gdzie pracował. Odpowiedź  
odmowna, 'oszedł do koncernu w y 
dawniczego Fichera. Odpowiedź wy-  
mi.ająca, gdyż szef baw na ukopie. 
Z. esztą kto czyta dziś powieści w o

jenne? Zdobył sie wreszcie na krok  
osta, cczny: koncern Ulsteina, O d
powiedzi żąda za trzy dn gdyż

r JAN BUŁHAK
a r t y s t a - f o i o g r a t .  

Jagiellońska 8, tel.968. Przyjmuje 9—6.

5)

Publiczność w ileńska  
Teatru Bogusławskiego ■ jego aktorzy

(Wyjątek z dzieła:
(1785 — 1823).

.Teatr polski i muzyka na Litwie — jako strażnicy 
kultury zacnodniej").

Salomea I)esznerovt a
(1759— 1809 w Grodnie).

W s z e c h s tro n n i  mi ta lentam i ob 
darzyła  n a tu rą  cór kg nadw ornego ta 
picera Hetm. W . K or Klem ensa Bra  
nickiego. pano na Białym Stoku. Ro
dzice a rtys tk i  pochodzenia niemiec
kiego nie zaniedbali w ych ow ać  nało
życie córkę w czem pomogła im jesz
cze siostra króla  —  pani K rakow ska ,  
dając  pannie możność przy jrzen ia  sie 
świetności dw. Białostockiego. Król 
August, zachw ycon y  uroda 18-letniej  
Salom ei i w yczuw ając  drzem iące w  
nej talenty, posvta ją  do em treprene-  
ra R w a .  Młoda adeptka sceny rychło  
opanowała kunszt sceniczny i sztukę  
tańca, zwłaszczza polskiego T alen ty  
ów czesnych gwiazd — Truskolow -  
skiej i Skurczy ńskiej nie zaćm iew ają  
młodego talentu

3 > )  Ź ródła: B ogusław sk i, tom VI. str.
381—3 L B ern ack i, T eatr d ram . i  muz. t. I.
i II str. 398. k . EstrejYher. T e a try  w Polsce.
K. S k ib iń sk i. Pam  ątn ik  ak to ra . W arsz aw a .
1912 str, 9.

Okazało się, że Desznerówna ma 
głos sceniczny nieco ostry, ale sz jh k o  
p od dający  się szkoleniu Niebawem  
Desznerowu staje się f i la rem  śpiew-  
neego zespołu — a Bogusławski n a z y 
w a ją  „p ierw szą  śpiew aczką po lską1* 
(sceniczną) godną z tej m iary  zacho
w ania  pam iątki, gdyż w ykonała  rolę  
Kasi w pierw szej operze polskiej, re 
prezen tow anej w „Nędzy uszczęśli- 
w o n e j“. Odtąd śpiewała i w  operach  
i jako  am an tka lub subretka w kome-  
djach, „w yróżn ia jąc  się, jak podkreś
la Bogusławski, p ięknym  wzrostem,  
nad er  kształtną postacią, młodością  
i żywością gasząc wdzięki pani“.

Ja k o  subretka w ystępowała w  
rżeć* i „Słudze i K ręta iew iezu . Ope- 
„Minnie B arnheim “ , „Am ancie Auto- 
ry :  „B ędnarz-*,„Kowal'*, „D waj strzel 
c y - , „D w aj skąpcy*)/, „Zmyślone sza
leństwo** (1779)j (w ro li  B lon d yn y  o- 
bok T ruskolaw skie j  —  E uiyll i) ,  tw o 
rzą je j  p ie rw szy  repertuar.  W e  „Tren-  
scatemee" Desznerówna gra odpo
wiedzia lną ro lę Stelli, w  „Szkole zaz

drosnych** —  E rnestyny. Obejm ując  
pierwsze ro le po T ruskolaw sk ie j,  nie  
odw ażyła  się jed nak  grać w „Eugenii-* 
i „Beverlc-ju“ i dopiero w W dnie z 
w ie lk im  lękiem  podjęła się g ry  w  
tych sztukach. .

P ęękne trad yc je  dw o ru  i opery  
n a d w orn e j  Branickiego, liczącej w  
sw ym  składzie pierwszorzędn. śpie
w a k ó w  włoskich— rozw inęły  nie w ą t
p liw ie  sm ak i d a ry  tw órcze artystk i,  
„ p ory w a jąc e j  w dziękiem  w ykon an ia  
i szczerością*-* L (św-iad. Bogusław  
skiego.

B iograf Desznerowej —  Bogus
ławski, odżyw a się z w y ją tk o w ą  at 
tencją o tej rasow ej artystce, w y ró ż 
n ia jące ! się w ytw o rn e m  k u ltu ra ln ym  
i koleżeńskim  stosunkiem  do niego  
i w spółpracow ników . Nie zdołało to 
jednak  uchronić je j  od ciosów ludz 
kiej zawiści, co zmusiło ją  do w y ja z 
du na rok do L w o w a — do Trusko-  
lawskieh . Po rozproszeniu, jak  pisze 
Bogusławski, dla o p e ry  W łosk ie j  Na
rodow ych  w idow isk, udaje się Desz 
n eerow a do Grodna na se jm y i gra  
pod reżyser ją  Bogusławskiego z K e m 
pińskim, Owsińsknn, T ruskolewski-  
mi, Świeżonoskim , potem i  D rozdow 
ską i k ilku w ezw anym i z Nieświerza  
(Dz. T. I. 4,3).

K atastro fa  ze starostą Piaseczyń- 
skim Pyxem , zmusza D esznerową do 
w yjazd u  z Bogusławskim w grudniu  
r. 1784 do Grodna i W ina , gd/ie pozo
staje jak o  tragiczka i śpiewaczka

Nawiązywanie stosunków dyplomatycznych 
między Angiją a Sowietami.

Rozmowa Hendersona z Dowgaiewskim.
K A T O W IC E . 29. VII (Pat). Am- 

basador sowiecki w  Paryżu Dowga- 
ewski odbył rozmowę z ministrem

KROHIKa  s k a r b o w a
— ł»owe monety jak  się dowiadu- 

, -my, Min. Skarbu zarreerza w najbliż
szym czaaie wypuścić w obieg 
srebrne monety .pięciozłotowe oraz 
niklowe monety jednozlotowe. Mo
n ety  te b.te są na zasadzie rozpo
rządzenia Prezydenta R zeczypospo
litej z dnia 5-go listopada 1927 r

—  Oobg p ien iężn y  w c z e r w c u  rb. 
Ogólna lum a obiegu pieniężnego w  
czerwcu r. b. wyniosła 1.532,5 tys. 
zł., czyli o 61,5 mili. zł. więcej, w 
porównań,u ao 1.471,0 tys. zł, w m a-  
iu r b. i o 98,3 milj. zł więcej w  
porównaniu do 1.434,2 tys. zł. w  
czerwcu w r. 1928 Na całość obie
gu pieniężnego w czerwcu r. b- zło
żyły się następujące pozycje: bilety  
Banku Polsl lego — 1.2Q8,5 tys. ! zł. 
(w mam r. b.— 1.244,5 tys. zł.) oraz 
bilety i monety zdawkowe, emito
wane przez Skarb Państwa — 234 
milj. zł. (226,5 tys. zł. w maju)

i
pertraktuie z h-.chere-n. To poskut
kowało. Za dwadzieścia cztery go
dziny na specjalne polecenie te le 
foniczne znrlazł się Remarqne w 
gabmecie UIstejna, gdzie w yw iąza
ła się taka rozmowa

— Przyjmuję P a -s k ą  powieść. 
Ze względu ns. wy,ątkow e walory  
stawiam inne Iniz zazwyczaj warun
ki. Z w yk le  za powieść płacę od 6 
Jo 9.000 marek, Panu jednak za

płacę dwadz i scia tysięcy marek. 
Dobrze? Oto kontrakt i czek

Remarque oszołomiony podpisu
je  umowę. W  ciągu kilku tygodni 
na półkach księgarskich ukazuje się 
jago fascynująca powieść. Z a  dwa  
miesiące ma już pięć w ydań Jest 
rozchwytywana, t ł u m a c z o n a  na 
wszystkie języki. Staje się rew elac
ją, objawieniem najlepszą propagan
dą pacyfizmu. Ostra krytyka nacjo- 
na! istycznei prasy, nazywającej auto
ra zdraicą, przekupionym przez 
Francję, dolewa oliwy do ogn.a: 
zwiększa jeszcze poczytnosć ksjązki.

i f J l s tc n  zaraDią miljouy. W D e w -  

nej jednak chwili w zyw a do siebie 
R em aru u ea :

—  Kochany Panie. Mam wraże
nie, że Pana skrzywdziłem. Dałem 
Panu 20 tys. m a r e l . a sam zarobi
łem... no, mniejsza z tem ile Teraz  
postanowiłem zmienii kontrakt. O - 1 
trzymuje Pan po 50 fenigów od 
sprzedanego egzemplarza. Oto skrom  
na zai.czka,

W  ręku młodego literata znalazł 
się czek na 300 tys. marek A  gdy  
oszołomiony schodził do hali kon
cernu UIstena, portjer otwierając  
drzwi rzucił w  ulicę:

—  Hallo! A uto  Pana R em arq u t’a!
—  A leż  ja nie mam auta, — bro

nił się zaczerwieniony literat.
— A uto  Pana Rem arque'a—rzu

cił znów portjer.
Z długiego szeregu aut w ysu n ę

ła się prześliczna limuzyna, istne 
cacko i zajechała przed bramę. B y
ła to niespodzianka, ofiarowana auto
rowi przez wdz'ccznego wydawcę.

A  jednak źyc.e jest czasem jak 
bajka... E. B.

spraw zagran.uznycb Hendersonem. 
W  godzinach popołudniowych uka
zał się komunikat o £irjalny o tem  
spotkaniu, głoszący co następuje' 

Rozmowa dyplom aty sowieckie
go z ministrem Hendersonem trw a
ła pół godziny Przedmiotem przy
jaznej wymiany zdan była sprawa

obecnych stosunków pomiędzy oby* 
dwoma krajam.. Henderson i Dow- 
galewski p zedstaw i punkty w idze
nia swoich rządów. ' A m basador so- 
v lecki osv 'adczył między innemi 
ministrowi Hendersonowi, że przed'

, staw. swi mu rządowi przebieg roz- 
' mowy. Zaznaczył przytem, że spo
dziewa się, łe będz'e m !* podjąć  
narady jutro lub we środę

Trzed i  sierpnia
w Paryżu.

P A R Y Ż , 29.7 (Pat). „Le Journal" 
przypuszcza, że czwartek minie sdo- 
kojme, zaznacza jednak, że prefekt  
otrzymał polecenie udzielenia woj 
skowej ochrony fabrykom w P ary
żu i na przedmieściach, składom to
warowym , pomniicom, gmachom pub
licznym. Ponadto strze lone mają

być skrzyżowania ulic i ‘ ważniejsze  
•tacje kolei podziemnych. Prefekt  
będzie miał do dyspozycj, prócz 
wo'sk garnizonu paryskiego 22 tys. 
ludzi, ' na które złocą się c ddziały 
straży bezpierze istws ' straży mor
skie,, policji i .randarmerji, przyby-  
li-i z prowinci .

W Rydze i Ubawie.
R Y G A , 29.7 (Pat\ Policja doko

nała rewizji w rożnych tutejszych  
ośrodkach komunistycznych, przy- 
czrm  skonfiskowała, oczne doku
menty. zawierające instrukcje Ko-

minternu w  sprawie manifestacyj w  
dn 1 sierpnia. (A iesz tow an o  17 o- 
sób. Z  Libawy donoszą, iż areszto- 
no tam 10 komunistów

Sensacyjny p:-oces.
B R A T IS L A W A , 29.VII (Pat). Dzi-

i iaj rano rozpoczął s ir tu ■ proces  
posła Beli Tuki. członka D&rtji 1 ks. 
Hlinki i naczelnego redaktora orga
nu tei part” „Słowak".

Akt oskarżenia zarzuca posłow. 
BeU Tuce zbrodnie zdrady tajemnic  
w ojskowych oraz p izygotowania  
sp rku przeciw republice, które to 
przestęDStwa pooddają pod ustawę
0 ochronie republik, i

Oskarżenie zarzuca oprncz akcj. 
szpiegowskiej podjęcie próby oder  
wanis przy użyciu gwałtu SłtBwaćji
1 ofiarowania jej zagranicznemu pań
stwu oraz organizowanie; w tym celu 
na terylorjum Słowaczyzny uzbrojo
nych sił, a mianowicie „Rodobrony

Proces wywołał wientie zaime" 
resowanie w  kołach politycznych z 
uwagi na rolę, jaką odegrywał Fuśca 
w  organizac parru ludowe1 oraz na 
kryzys, jaki wywołało aresztowanie

Tuki w  łonie lej naibardziej w pły
wowej w Słowaczyźnie partji poli
tycznej, , należącej do większości 
rządowej.

P R A G A , 29.VII (Pat). Dziś w
pierwszym dniu procesu przeciwko  
i iice i jego - wspoln-kom o szpie
gostwo wojskowe orazjo akcje prze
ciwko Tepudice czechosłowack ej 
wygłosił p izem uwiem e poseł Tuka, 
zb ,ając zarzuty o konszachtach z 
kotami węgiersLiemi i oświadczając, 
że oskarżenie go ,est wynikiem an
tagonizmów politycznych

Dzitmjszy „ółowak" zamieścił ob
szerny artykuł wstępny, , w  którym  
zaznacza, że w procesie Tuki po
ciągają d o  odpowiedzialności z? rze ‘ 
komą zaradę stanu p a t r j O t y c z n e  
elementy czechosłowacki! dążące  
do autonomji. Pierwsze wydanie  
„Slovaka“ zostało skonfiskowane.

Bunt więźniów.
N O W Y  Y O R K . 29-VII (Pat).

1700 więźniów, znajdujących się w  
więzieniu Auburu zbutowało w dn. 
wczoryjszym

W ięźniowie opanowali więzienny  
skład broni, w którym  - znajdowało  
sic 50 karabinów i kulomioty podło
żył, w  kdku n. etjcach ogień, na

stępnie zaatakował, główną biamę  
więzienia.

^  czasie walk* ze strażą w ię
zienną 4 dozorców odniosło rany, 2 
buntowników zostało zabitych, a je 
den ranny. 4 więznmw zdołało zbiec.

Po nadejściu posiłków dozorcom  
udało się przywrócić porządek.

Tragiczny finał rekordowego iotu.
BERLIN, 29-VII (Pat) Biuro 

Wolffa donosi z M inneapolis, że sa
molot „Minnetona" odbywając lot 
rekordowy, spadł nagle po 154 go
dzinach lotu z wysokoari 60 metrów

na automoh lowy kort wyścigowy,  
rozbijąc się na drzazg Pilot pon.ósł 
śmierć 1  owarzyszący mu m echa
nik jest ciężko ranny.

XVI Kongres Sjonistycziry.
ZURYCH, 29.W  (Pat.) ż y d o w 

ska A gencja  Telegraficzna donosi 
O godzinie 4 min. 30 po poi. odby
ło się w wielkiei sali teatru miej
skiego uroczyste otwarcie X V I  kon
gresu sjonistycznego. L o z t  zajęte  
były pizez przedstawi cieli państw, 
akredytowanych przy rządzie szwaj
carskim oraz reprezentantów Ligi 
Narodów. Loża prasowe zaięta była  
przez kilkaset dz^nnikarzy.

Prezes l^eusm>.nn otworzy! po

przez lat bez mała pięc, p rzyczyn ia 
jąc się do „postawienia sceny na w y 
sokim poziomie** 4“) —  w raż liw a  na  
talenty i grę w y tw o rn ą  publiczność  
wileńska oceniła szlachetność i kole- 
żeńskość De.sznerowei. k tó ra  z Droz
dów ską i Hempińskim nie opuściła  
go z ow ym i 22 artystam i, k tórych  za
brał Ryx do W a rsz a w y .  „Uzyskała tu 
ona, psze Bogusławski, p ierw szej ak- 
torid miano, w  miejscu znacznie od 
W a rs z a w y  oddalonem, w którem  
przem agający ta lent s ław y polskiej  
M elpomeny nie był znajomymi; tu ról 
s ta rannym  w ystw ien iem  zadziwiała  
n iem ających  aż do owego czasu ro d o 
w itych w idow isk  Litewskich widzów, 
k tórzy  też z na jpochlebniejszym  unie
sieniem p rzy jm ow ali  o n ą-- (Str 385). 
Powmóciwszy z Bogusławskiego tru pą  
do W arszaw ry  w  r  1790  zajaśniała ca- 
łvm  blaskiem swmgo ta lentu  jako  śpie
w aczka i tragiczka.

Po rozproszeniu chwilowmm a k to 
ró w  w arszaw skeh wr r  1794, Deszne- 
ro w a  gra (w r. 1795) w  kompani' T u 
cze wskiego we Lw owie, w  k tórej u- 
czestniczyli K w aśniew ski, późniejszy  
an trep re n e r  na W ołyniu , Żmijewrsk., 
an trep ren er  na Ukrainie, Hempiński, 
Petrach, Sienkiewicz i l)rozdowTska.

Na początku XIX stulecia Deszne- 
row a wTyrusza znów na Litwę, i w r. 
1803  zakłada an trym uzę w Grodnie, 
gdzie wmdług św iadectw a Bogusław

siedzenie, wygłaszając przemówie
nie inauguracyjne i witając delega
tów kongresowych oraz przedstawi
ciel1 rządu i gości, Następnie w y 
głosił przemówienie Nucnim S o k o 
łów, w imieniu zaś rządu Szwajcarji 
reprezentant kantonu zurychskiego. 
w imienia rządu W elkiej Brytanf. 

.poseł angielski w Bernie, w imieniu 
Lig. Narodów- zastępca generalnego  
sekretaiza A lbert Dufour-Ferrand.

Bogusi. Dziej-e. s ir . 385.

skiego, „dzierżyła wysokc: ■' sztandar  
sztuk i-*. T rupę utrzym yw ało  na stałej 
gaży i , . jak  tw ierdzi • K . Estrejctier  

.miała zdolne personele, Ryłło, Kacz
kowski, Tarnow-ski, Statkowski, W ię 
ckowski. Grano komedje, d ra m a ty  
i kom edje —  często zaprasza jąc na 
gościnne w ystęp y  lepszych artystów ,  
jak lip. Dmuszewskego in Zygmunt  
Nuczyc, w iln ianin , zaczął ten zawód  
po Dyr. Desznerowej.

Życiorys a rtys tk  kończy Bogus
ław ski zwięzłą ch a ra k te ry s tyk ą :  „Sta
teczność w przyjaźni, szlachetne zda 
nia, c ierp liwość w przeciwnościach, 
litościwość, pobożność*- —  oto rysy  
c h arak teru  piunerki k u ltu ry  polskiej 
na Litwie. To też z ża ltm  żegnało 
w ielk im  Grodno na sw ym  cmenta  
rzu —  ukochaną artystkę  zm arłą po 
nagłej chorobie w r  1809 w  sile w ieku  
i zenicie rozw oju  talentu.

Petronela Drozdowska
(ur. ok. 1767  j- 4/XI 1812  r.).

< Podczas pobytu Bogusławskiego  
w  grodnit „zjawdła się“ —  pisze, 17-to  
letnia panienka, średniej postaci, 
kształtnego składu, o tw a rzy  pocią
głej. Rysy miała „znaczące**, oczy ż y 
we, posiadała dobrą m imikę i głos d o 
nośny. —  Na usilne prośby dano je j  
debiut w  „Świętoszku** i „pomimo  
prow incjonalnego  aem b u“ (Bogusi.) 
pow-szechnie się podobała. „Miała n ie
ograniczoną pamięć** (co drugi dzień

Wina i kara.
W  c ągu o statn ich  la t n astąp iła  z a sad n i

cza zm ian a  pojęć n a istotę k a ry  w ięz ien n ej. 
Z każdym  dn iem  idz iem y co raz  d a le j w k ie 
runku  u lep szen ia  w ięz ień , po lepszen ia  w a 
runków  b ytu  w ięźn iów , z każdym  dn iem  po- 
s tęęp u je  uaprzód e m an cyp ac ja  w ięz ien n ic 
tw a  w  Po lsce. Celem , g low nem  zadan iem  
w inno  być p rzedew szystk iem  jed n ak  p rze is
toczen ie w ięz ień  na zak ład y  w ychow aw cze , 

i n a zak ład y  d a ją ce  jednostce zb rodn icze j, j e 
dnostce o d separow an ej od ż yc ia  jak ie g o ś  z a 
wodu, k tó ryb y  m ogła ko ntynuow ać po w y j
śc iu  na w olność, zam iast ja k  przedtem  po
g rążać  się w  o tch łan i zbrodn i. M omentem 
zasadn iczego  zn aczen ia  jes t stw orzen ie  w 
w ięz ien iach  w arsztattów  p racy , d a ją cy c h  pe
w ne w a lo ry  m a te r ja ln e  d la  zarządu  w ię z ie 
n ia , z d ru g ie j stro n y  w zb o gaca jące  sam ych  
w ięźn iów , k tó rzy  po w y jśc iu  na wolnoś!/ ro z
p orządzać m ogą new nvm  kap itałem  obro
tow ym

S p ec ja ln ą  uw agę  zw rócić  n a leży  na mło
d o cian ych  w ięźn iów . Je s t  to m a te r ja ł bardzo  
p o d aatn y  n a w pływ y, m a te r ja ł  m ożna urob i - 
w sposób u m ie ję tn y  n a  do brych  i sum ien- 

' n ych  rzem ieśln ikó w  i uczc iw ych  ludzi.
.J a k o  n a jlep szy  p rzyk ład  posłużyć może 

n a s tęp u jąc y  w yw iad  z. p an ią  P. do kon an y  
przez jednego  z d z ięn n ik a rzy .

*

Pm zm awiam  z p. P., jed n ą  z n a jw y b itn ie j
szych  dz iałaczek  P atro n atu , o p ieku jącego  się 
w ięźn iam i. P o ruszam y tem at k a ry  i jiik  ją  
o dczuw ają  poszczególni w ięźn iow ie

— O, — m ów i pan i P. — bardzo  ro zm i 
ic ie . D la n iek tó rych  w ięz ien ie  n ie  iest w cale  
k a rą .

— P rzesad a !
— Am trochę Niech pan posłucha Vt y - 

padek  w zięty  z życ ia . W  jednem  z w ięz ień  
sp o tykam  chłopca. S ym p atyczn y  b !ondvnek 
b łęk itnook i. T w arz in te ligen tn a  — rac ze j do 
b ra . Idzie pod sąd  za m orderstw o  z prem e- 
d y ta r ją .

— Zabójstw o ch vb a?
— Nie, m orderstw o z p rem ed ytac ją . A oto 

jego  h is to r ja . ■ 4

Rodzice go o d um arli. W zięła  go starsza 
babr „na wychowanie**. Chłopak - spełń .ał 
n ajc iężs/e posługi. Mył podłogi, w ynosił n-e- 
czystośc i. P rzyn o sił wodę. Za każde g łup
stw o, a  n ie raz  zupełn ie bez riowoilu był t>ity 
n iem iło siern ie . B aba kato w ała  go z ja k im ś  
w yra fin o w an ym  sadyzm em . Była to łic li- 
w ia rk a . M iała w ie le  in teresów  n a m ieśc ie  
i posyłała chłopca n ie raz  po p ien iądze . Za 
w szystko  to chłopak n ie  do staw ał ni<. B yw ał 
czasem  tak  głodny, że, ja k  śledztw o  w y k a z a 
ło, w yg rzeb yw ał kości zee śm ietn ików  i go 
tow ał sobie n a n ich  „rosołek“ M ieszkali na 
k rań cach  m iasta . Pew nego razu  b aba pos
łała chłopca n a  P rag ę  po ja k ie ś  na leżn o śc i. 
O biecała mu złotówkę," je ż e li p rzyn ies ie  p ie 
n iądze. Poszedł — przyn ió sł. Ale e jęd za  m e- 
ty lk o  m u n ie d ała , a le  zb iła za to, że długo 
był w drodze. To przepełn iło  m iarę . Chłopak 
p rzygo tow ał kam ień . W  nocy, gd y  I ob ieta 
zasnęła, rozb ił je j  n im  głowę.

— N ieraz m ów iłem  z tym  chłopcem  — 
m ówi pan i P . — • Z początku  trudno było coś 
zeń w ydobyć. Potem  począł g a d a ', Raz w 
p rzystęęp ie  szczerości w spom niał o tem, co 
go czeka :
, ,s,No i co? Poślą do S tudzieńca Tam  pe

wno b ić będa, a le  je ś ć  d ad zą , a  i tak  nie będą 
b ić, ja k  m o ja  b aba .. J a ,  p roszę pan i, n ie  
chciałem  je j  zab ić  całk iem . J a  ty lko  tro szkę 
chc iałem  ją  zab ić , żeby ona p am iętała ... Ale 
ja k  j a  tu teraz  posiedziałem , to w idzę, że ja  
dobrze zrobiłem . J a  teraz  bym  k ażd ą  la k ą  
b abę , eo dz ieee i m ęczy, zab ił... N iech wie...*-

— W idz i pan  — kończy  pan i P . — p rze
c ież  w tych  w aru n k k ach  w ięz ien ie  to w yd ar 
c ie  człow ieka ze szponów nędzy, to p op raw a 
jego  b ytu . I w ięęce j. On dopiero  w  w ięz ien iu  
d o w iad u je  się, że je s t  pod ja k ą ś  o p ieką , że 
są  rzeczy, k tó rych  n ie  w olno n ikom u popeł
n ić  w zględem  n iego, że je s t uw ięz ionym  — 
a le  o b yw atte le rn ,

— W ięc  cóż zo sta je?  — p ytam  — VV:ęc 
w ięz ien ie  m a być n ag ro d ą?

— W odzi pan , ja k  d a lece  n ie m ożna n ie
w te j d z iedz in ie  g en era lizo w ać . Ot m a pan  
p rzyk ład , k ied y  n ap raw d ę  w ięz ien ie  stało Się 
n agro d ą  za zbrodn ię A jed n ak  — czy  m ożna 
pozostaw ić tak ą  jedn o stkę  na w o ln ości? Czy 
m ożna je j  n ie o b serw o w ać? W łaśn ie  o to 
chodzi, żeby w ięz ien ie  p rze istoczyć  n a  z a k 
ład ład popraw czy.

— S ądząc  z p rac y  P atro n atu  i k ie ro w 
n ic tw  lep iee j u rządzonych  w ięz ień , idz iem y
w ttym  k ierun ku .

■ —P Zapew ne. T y lko  tu p ow sta je  ty le  li u 
dności. To je s t zn aczn ie  trudn ie jsze , n iż się 
zda je ... A. U.

ZNAKOMITE

ŻNIWPARk
SZ W E D Z KIE

na dogodnych warunkach kupna 
p o leca

Zygmunt tfagrodzki
i

Wilno, ul Zaw aina 11 a
20o7

n ow a rola). Taki nabytek  byt nieoce
n iony w  owe czasy, gdy trzeba było  
szybko zmieniać repertuar.

Bogusławsk nie pisze skąd pocho
dzi i nie tłomaczy łatwości pokonania  
debiutu przez nowiciuszkę —  pod lo t
ka prawie. Zdaje mi się ęjednak, że 
bliskim  jestem  p ra w d y  w yw odząc  
D rozdowską ze Słonima, gdyż w  sp i
sie artystek  Słonimskich, g ra jących  w 
r. 1780 operę „Teleman** figuru je  
D rozdowska, tylko, niestety bez im ie
nia. Możliwe, że Drozdowska, po ro z
w iązaniu o p e ry  Słonimskiej —  z ja w i
ła się w  Grodnie i z jak ichś  n iezna
n ych  powodów, nie podała ściśle roku  
urodzenia i Bogusławski określa  go 
słowem: „około r. 1767.

I tą postać Bogusławski idealizuje  
pierw szym i epitetami i p rzypisuje  je j  
w ielk ie  zdolności. Grała role —  w o- 
perach  drugorzędne ‘ p rzyzw oic ie-*,—  
w  tragedjach i kom edjach, na prze
m ianę z D esznerow ą;— role amantek,  
subretek, kokietek a naw et i matek,  
„nie uchyla jąc  się od ról tragicznych.  
Po w yrobieniu  ię w \\ illnie „łubia
na  powszechnie od rodaków  swoich * 
(Bogusł.) przenosi się do W a rsz a w y  
i tu już nie bierze udziału w operach,  
obiera jąc am plua komiczne c h a ra k 
terystyczne.
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II flESCI I OBRAZKI Z KRAJU
Z działa, naści grupy wileńskiej B. B. W. R.

swem gorącem oddan.u dla Polski 
i je) Wodza. Podczas konferencji w  
lokalu gminy ludność zwiacata u- 
wagę na katastrofalny i w tym roku  
stan zbćz. zwłaszcza jarych, z po
wodu od 5 tygodni trwającej po
suchy. Zbiory w całej gminie prze
widuje sie na 40 oroc. normalnych. 
Na jes.en. przypadają płatności za
ległych podatków oraz rat banko
wych, których rolnicy, tak~e i w :eksi 
nie l iędą w mo iności zapłacie.

W ieczorem tegoż dnm odbył się 
zjazd okolicznych ziemian w  Kryce" 
w czach , w gościnnym dworze p.p. 
Fied orowiczow, gazie postulaty ca
łego ro nictwa przedstawił prezes  
T'wa Roln. p. Ciszewski* czł. bras" 
ławskiego W ydz.ału Pow. Po drodze 
do Drui, Słobódki i Brasław.a od
wiedzono mleczarnię spółdzielczą w  
Idołtach, roboty ziemne przy budo 
v 'e  kolei Druja —  W oropajewo,  
stwierdzając pew ne osłabienie tem  
pa tych prac i wysłuchano skarg  
udrości na nieregu'arną zapłatę i 

ucisk ze strony przedi iębiorców.
W  Braslawiu po zwędzeniu se 

mikowych: betoniarni, cegielni, o le
jarni, elektrowni i „Rolnika" odbyła  
się konferencia z mężami zaufania, 
gdzie po referacie p. posła zabie
rali głos w sprawach gospodarczych  
powiatu: p. starosta Januszkiewicz, 
p. W . Kwinto, prezes zunihkowa-  
lych org. rolniczych i R ady pow. 
BB, oraz sekretarz p. W . RyteL Na
stępnego dnia odwiedzono szkołę 
roo .czą i sierociniec sejmikowy w  
Opsie oraz spółdzielnię mleczarską, 
dalej Dryświaty i 1 urmont.

Tygodniowy ten objazd dostar
czył dużo materjalu bezpośredniego  
dla zobrazowania stanu gospodar
czego obydwu powiatów, w ykazu
jąc całkowite zrozumienie wśi od 
naiszerszych warstw ludnos-ci dla 
korne czności przeprowadzenia zmian 
konstytucii w mvśl projektu, złożo
nego przez BBW R. Podania bęaą  
rozpatrzone przez grupę w  słusz
nych w ypadkach przedstawione od
nośnym władzom

Teatr Polsk (Lutnia).
Występy Teatru rosyjskiegc: Na anie, M. Gorkiego

i WiSniowy sao. KRONIKA
Prezes grupy p pos. Jan Piłsud

ski i sekretarz red. F. Swiderski  
odw edzili w c<ągu ub. tygodr.ia po
wiaty  dzmnieński i brasławski. odby
wając w wielu miasteczkach i gmi
nach wiece i konferencje z mężami 
zaufania i ludnością. 23 b. m od
byto koi erencię w  sprawach go
spodarczych i orgarfzacyjnych po
wiatu w Głębokiem w  obecnojci p. 
starosty Jankowskiego. Tegoż dnia 
w Lużkach, po zwiedzeniu ko.umny 
okulistycznej, której działalność bło
gosław, cala ludność, i św e*:licy 
strzeleck'ej przedstaw ciele grupy  
odbyi> wiec, który zgromadzi! około 
300  osi b, poczem w budynku szkol
nym  p, pos Piłsudski przyjmował  
podania i wysłuchał posiulatów lud
ności.

Po zw ędzeniu w tymże dnu 
spoldz lni Imarsiciej w P.ozorokach  
udana się do Dzmny, gdzie naza
jutrz odwiedzono Magistrat. Dom  
L udow y P M S , gimnazjum pol
skie, szkolną pracownię koszykarską,  
Strzelca, roboty ziemne i odbyto  
konferencję w sali magistratu z ud- 
nością w sprawacb lokalnych, 
Hermanowiczach w gmachu szkoły 
powszechnej (b. pałac Szyrynow )  
ludność przybyła tłumnie z okolic, 
ab> przedstawić repi ezentantom  
Bloku swe potrzeby i życzenia Z 
Podolszezyzny nazajutrz udano się 
na teren pow. brasławskiego przez 
N. Pohost, Przebrodzie, Leonpol do 
Mior, gdzie odbył s :ę :mponu(ący  
wiec z udziałem przeszło połtora 
tysiąca ludność, z miasteczka i gm,- 
ny P poseł Pihudsk wygłosił dłuż
sze p rzem jw  en,e o sytuacji gospo
darczej i politycznej państwa i o 
kon.eczności przeprowadzenia zmian 
.ustrojowych według proiektu Bez
partyjnego Bloku, przyjęto oklaska
mi i okrzykami na cześć Marszałka 
Piłsudskiego i Bloku.

Wzruszające były przemówienia  
miejscowych drobnych rolników, 
którzy w  imiert u całe, gin ny w yra
żali wdzięczność Rządowi i Blokowi 
za dotychczasową op.eKę, za pomoc 
-w ub. r. klęskowym i zapewniali o

Echa ostatniej burzy.
Podczas osiatn.e burzy prze

szedł nad częścią gm. Smołweńskiej  
huragan o strasznej sile* połączony  
z gradem wielkości małego kurzego 
jaja. W ichura gradowa pędziła pa
sem szerokości p^ł kilometra przez 
Kamionkę, Bizaniszki. Bir_ankę- No
winę, H.erommowo, Koroeryszki i 

jrowszczyznę i trwała 7 minut. P o
w yryw ane z korzeniami i potrza
skane lipy oraz drzewa owocowe,

zniszczone całkowicie lub częścio
wo domy i zabudowania gospodar
skie (njekrore zniesione zupełnie),— 
oto plon te pełnej grozy wichury. 
Około 400 dziesięcin żyta, 'arzyn i 
grochu zniszczył grad doszczętnie. 
Huragan porwał na Litwie i prze
niósł o dwa kilometry na naszą 
stronę ośmioletn!ą dziewczynkę,

Staty materialne obliczają w przy
bliżeniu na przeszło 300 tys. zł.

Niemniej fatalne skutki były i w pow. postawskim.
Na terenie gm. kobyli ck.ej, w Gierluka. Szkoda, którą ponieśli

pcblizu wsi K o jry  wskutek uderzę- wynosi 12 tys. zł. W e  wsi Murzy,
nią p oruna został zabity mieszka- gm. Kozlowszczyzna piorun uderzył
mec tej ws Antoni Owsiuk, lat 27. w dom Wiktora Murzika. Stąd po-
W  gminie łuczajskiej wskutek uae- żar przeniósł się na zabudowania
rżenia piorunu w e wsi Macuty spa- gospodarskie Hilarego Stachowskie-
liły się doszczętnie zabudowania go i Hilarego Wasilonka Straty ja-
gospodarsk e i domy mieszkalne ki< oni ponieśli wynoszą 11 pół
K ajetana  Dubowika . Kazimierza tysiąca zł.

Zamordował matkę za wiązkę siana.
W  dn.u 26 b. m. n iedaleko w ni matkę swą Zofię Moroz, poczem

.Sień szcza, gm wtażyi.skiej miesz- zbiegł. W ładze w d io fy ły  dochodzę
k a n ’ec wsi Materycze Piotr M c o z  ma i zarządziły pościg za zabójcą,
w  czasie sprzeczk' o siano zabi* ----------

W  m-ku Gierwiatacb pow. w i- 
leńsko tre ckiego wyi.ikła w dniu 28  
b. m. oojka między Rafałem Remi 
sem, Siai.ii swem  Borowskim i Jo 
zefem W ołeikc W  czasie bóuti 
wspomniany Reoiiti został pora
niony

Skutkiem wszczęl ego alarmu  
przybył na miejsce bójki przodow
nik Senlcicwicz, który interwenjo-  
wał w powyższem ża bciu i starał 
*ię uspokoić uczestników bójk. ■

Tragiczne skutki bójki.

Pierwsza w Polsce 
przetwórnia grzybów.

Na terenie w ojewództwa w leń- 
i k  ego we wsi i-.udru;, powstała z 
in icjatywy Związku Kółek i Orga" 
mzacyj Rolniczych D.erwsza w Pol- 
*ce przetwórnia grzybów, klorei obJ 
szar wynosi przeszło bO.OOO ha Na 
tej olbrzymie, przestrzeni pojawiają  
s'ę w wieiKiej ilości grzyby, borowi
ki, jagody leśne i t. p.

KRYW1CZE
— Odbudowa zaniedbanych mogił 

Żołnierskich. W  miwsteczku Krywi-  
czacb na cmentarzu przy kościele 
i w okolicy Irst kilk e mogił żołn ę- 
rz*> nolskich po igłych w  bojach w 
1920— 1921 latach. Mogiły te zupeł
nie opuszczone, równały się już 
prawie z ziemią i w prędkim czasie 
n.e byłoby po mch znaku, a w  
szczególneści 4-ry mogiły na cmen
tarzu przy ! kościele, które służyły 
ż} ,ący  w t r n y m  za ławki. Duękł 
inicjatywnie i pracy p p doktora 
Kołosowskiego i plutonowego F W .  
. W  F. Andrzejewskiego, powstał 
kom tet odbudowy tych mogił; ażeby  
zdobyć potrzebne fundusze na tą

Ź.

Przyznaję, że z dziwnem uczu
ciem zamadłam na swem recenzyj- 
nem miejscu w  Lutni. Tłum ludzi, 
publiczność nie mieści się w rzę
dach stoi w prze,scijich, twarze i 
m owa rosyjskie lub żydcwbkie... w 
polsh.iem W.lnie?...

Tak właśnie dlatego, że polskie, 
wszelkie m owy rozbrzmiewać w niem 
mogą swobodnie, bez obawy w yn a
radawiających wpływów, więc i ta, 
która nam była gwałtem narzucona 
przez tyle lat A ż  s;ę stała sama 
w  sobie wroga, wstrętna, niewinny  
symbol i wielkiej winy historycznej. 
A  teraz trzeba sie do niej inaczej 
ustosunkować, naczei jej słuchać: 
to nie mus wysłuchiwania żandarma  
czy urzędnitca, to mów> do nas lite
ratura i sztuka, mów’ dusza rosy j
ska, tłumaczona 1 przez najw.ększe  
talenty narodowe.

Teatr, od czasów staiożytnych  
dramatyzuje lub karykaturuje życie, 
i tak brać trzeba to, co na deskach 
i pod szminką widzimy. Można sztu
k ę  sceniczną traktować reahstycz- 
nie, dawać kopję wzorow ogląda
nych codzień w  życiu lub zdoby* 
się na syntezę, dać symbole, posta
ci mniej rea ln ,., ale za to glebie, 
uimnjące zagadn.enia ^yciawe, tru
dniej zrozumiało, ale silniejsze ro 
biące w iaźeoie

Nie mogąc być na 1-m przedsta
wieniu, przez dwa następne wieczo
ry oglądałam dwie w arstw y rosy j
skiego społeczeństwa, dwa światy  
ujęte przez dwóch, jckże rożnych  
nastiojem duchowym autor' wl Z  
dna nędzy przytułku noclegowego, 
do salcnów wie,skiego dworu wiś
niowego sadu, bogatej dz:edziczki 
kochającej sad, dom, w6pomrienia, 
walca i kochanka, mającej łzy i 
śmiech na zawołanie, a tualety i u- 
roczą córkę na pociechę.

cc i ,  oro z uwagą, odnowa, jak 
że inaczej niż d a w r ie j  słucham tej 
dźwięcznej m ow y i patrzę na tych  
bliskich ludzi, z którymi żyliśmy z 
przymusu przez cztery pokolenia. I 
poco to wszystko było? Poco my 
się nienawidzili wzajemnie tak, że 
racją bytu wielu setek ludzi albo 
jedynem  zbawieniem było właśnie 
podsycanie tej n’ snawiści wzajem 
ne,. Nas ona uratowała , a ich,., bo
daj że zgubih . Bo to jakiś naiód  
straceńców, Nie wszystkie subtel
ności rozmów scenicznych są mi do
stępne. A le  zrozumiałam doskonale  
jedno: i nędzarze, łachmar iaste bro- 
d.agi w norze noclegow-j i tow a
rzystwo z wie,sk.ego dworu o wiel- 
koswiatowym stylu, wszyscy mają 
identyczny podkład duszy szale,ą, 
wzdychają żałując za grzechy, i, by 
o nich nie pamiętać, zagłuszają się 
w ódką tub szampanem, miłością i 
zbrodi lą, śmiechem i poetyko w sl-  

niem, a potem, dentyczny odruch 
od góry do dołu ten sam: „1 co z
tego, i tak pamriosz! Umrzesz, więc 
poco co bądź?!

ego nigdy nie myśli w normal- 
nerrr życiu codziennej orki człowiek 
zachodu, a jeśli przyjdzie mu to na 
myśl i siwi rdzi, że mu to grozi, to 

■ i ta* będzie rob ł dalci swoje, jakby  
nigdy nie mial umrzeć. Czyn. tak. 
doprawdy nie wiem: , przez miłość 
swego gatunku, który po n m owo- l 
ce pracy zbierać będzie, dla kraiu, 
przez poczucie obowiązku, czy dla
tego, by się nie zatruwać bezna-

skionic ich do rozejścia się, lecz na
potkał na czynny opór jeszcze jed
nego uczestnika zajścia niejakiego 
Tomasza Ruzińskiego. tym mo
mencie przybył przodownikowi Sien
kiewiczowi z pomocą posterunkowy  
Olechnowicz, którego Ruzinski chciał 
uderzyć kamieniem. W ów czas post. 
Olechnowicz w obronie własnej u- 
żył broi i pi 'inej zabijając Ruziń- 
skiego. Dochodzenie prowadzą od
nośne władze

odbudowę urządzono przedstawie
nie, które dało 120 złotych dochodu.

Jest to kwota niewielka i wątpię  
czy przy takich funduszach, a nawet  
prz} częsiowym wykonywaniu możli
wych robót przez miejscowy‘ Oddział 
Związku Strzeleckiego pod k erow- 
r.ictwem p. Andrzejewskiego uda  
się przeprowadzić zamierzał .a bez 
wydatniejszej pomocy w  gotowce z 
po za samych Krywicz.

Komitet ma s.ę udać dc Komi
tetu Odbudowy Cmentarza W o jsk o 
wego w  Wilejce z prośbą o zapo
mogę.

I L J A
—  Kilka uwag na tle ostatniego 

pożaru. W  nocy z 24 na 25 b, m.
w  m.eście Ilji na Zarzeczu w zabu
dowaniach należących do gospoda
rza Zielonki powstał od pioruna po
żar. Miejscowa straż pożarne, zazna
czyć należy dc*ć dobrze zorganizo
w ana i sprawnie: działaiąca, natych
miast gotowa była na ratunek, lecz 
kied’ trzeba było zaprzęgać konie 
da cikawki parokonnej to koni nie 
było, i ni«.t z nimi nie śpieszył, a 
strażacy ciężkiej sikawki pociągnąć 
nie mogli. I jedynie dzięki temu, ze

dziejnością? W szystko  po trosze, ale 
przyznać trzeba, że lepie j jest u- 
zbrojony do tej walki jak ten świat 
paradoksów i ekstremów, kedy jed 
ni bez miary cierp.ą, biernie zresz
tą, i z rezygnacją, a drudzy różnie 
biernie Hulają.

Jakimże sposobem to pożarło 
tamto w Rosj jeśli było tak podob
ne? Czyżby tylko dlatego ze tu był 
i zyczny przesyt, a tam wieczny  
głód? i zy, w  przeciwieństwie do re 
wolucji innych narodów w Rosji 
naiściślei biorąc tępił .swój swego, 
a brodiagi z dołu osiągnęły tylko na 
tej zasadzie zwycięstwo nad atłasa- 
m ‘ w góry, że m eli puste brzuchy, 
a tam c. przepełnione?

Rozwazar.ie tycn rzeczy przecho
dzi jednak zakres recenzji teatral
nej. W róć tt\ do sztuk i artystów. 
Kronika domu noclegowego G orkie
go, to iotogratja bez retuszu, film. 
bez syntezy i prawie nie literacka. 
Ot ochłap najnędzn ie;szego życia i 
jego marjonetki. T yp y  wspaniale. 
A le  akby nie powiązane , z sobą, 
każdy istnieje dla s.obie i w oder- 
w an u od otoczeń.a Mozę dlatego, 
że tu nikt o innych me myśli prócz 
chyba Luki bożego człeka, dobrze 
czyn.ącego, k fóry idzńe i przechodź, 
siejąc dobre uczynki, służąc j y wy m 
i umarłym Leżenia postać i grana  
była bajecznie! W  przeciwstawieniu  
demon, piękny demon, pyszna V a -  
s :iisza, Kniahini zabłąkana w t t j  
klatce. K ażdy w sztuce mówi sw o
je, gra swój charak.er, każdy jest 
epizodem , przejściowym w demu  
noclegowym kedy urm iraią, mordu
ją, kochają... tak samo jak,., wyżej.

Wiajiiowy sad nieopatrznoscią 
nreszkańcnw, patrylarchalnym sto
sunkiem Fanów do otoczenia ja k ie  
przypomina nasze stosunki, znów  
galerja typów -przepyszna i jaicnaj- 
plastyczniej ujęta. Turai stary okaj 
i niemka wz.ruszają najbardziej. A le  
tu jest i problem chama zwycięża
jącego, duszy koD.ecej jak motyl 
lekki-i: i nieopatrznej. W iele  przy- 
tem poezii w 11 akcie i w zakończe
niu trzeć ego. „ W iśn e w y  , sad ! w y 
cięty będzie, ale tej zachowasz swą  
czystą, świętą duszę, mamo"— mów  
słodkie, na wne dziewczątico, kióre  
samo jest jak kwitnąca wiśnia.

Cóz mowie o grze artystów. 
Grają wszyscy doskomle, Rzeczy
wiście grali to jez setki Tazy, nie 
mylą się więc w żadnym g a ic ie ,  w 
żadnym szczególe tualety. T ó  istny 
tryumf teatru realistycznego, w erj zm 
na scenie w całei okazałości. Dzis 
już szukamy czegoś innego, mniej 
szczegółów, mnie; podkreślań : dro
biazgów w ubraniu i geście, a wię
cej skup.onego nastroju. AU w sw o
im rodzaju to jest doskonałość, w szy
scy artyści 1 są tak zgrani, tak do 
ostatnich grar.ic możliwość, mają  
w yzyskane swe role, że mówić o 
iednych lub o drug-ch nie ma racji. 
Role tylko mogę byt sympatycz  
n :;sze lub mr.iej. Podkreślić naieży 
wspaniałe wyrobienie głosow, gdy- 
byż nasi artyści ' posłuchali j?k  się 
i o  mówi ż e D y  w szyscy słyszeli. Każ- 
ć y dźwięk pada wykuty, niema 
przeszkody w szepcie, mm krzyku, 
wszystko jest jak zestrojona orkie
stra gdzie ani o włos ni< chybi ża
den instrument. Dalsze przedstawie
nia dadzą nam pewnie now<* inte
resujące wrażenia Hro.j

d o  chwil, nadjechał na koniu p. E. 
Brojdo w 6 minut maszyna była na 
miejscu pożaru, W skutek sprawnej 
i szybujfii . akcu ratowniczej opaul 
się tylko dach mieszkalnego domu, 
a inne zabudowania stojące bardzo 
blisko i kryte słomą ocalały.

Badając te anormalne stosunki 
dowiedziałem się, że nie zawsze 
tak było, i ie  w I ,tach ubiegłych 
straż zawsze miała co swojej dyspo
zycji odpowiednią iłość koni, a to 
dlatego, że w tedy Iziesięciu mie
szkańców m. Ilji, ' yło przez Urząd 
Gminy zwolnionych od robót i op
łat szarwarkowych, które wynosiły 
na Osobę 10 złotych, za co musieli 
dawać strmz} koni. Podanych w tym 
roku przecz Urząd Gminy Wydział 
Powiatowy skreślił,: dlatego to pod
czas pożaru ■ staż og-iowa ■ niema 
koni. Czyby nie warto było d)m bez
pieczeństwa miasta posiadającego 
wszystkie prawie budynki drewn ine 
przyw/oeić dawny porządek? Z,

BARANOWICZE
+  I iz ifń  p ro p agan d y  LOPP. w L ach o w i

czach. D otychczas u rządzan e  „Dnie P ro p a
gan d y  LO PP‘ n a  teren ie  K om itetu Barano- 
w icze zd aw ały  się  bardzo  dobrze, z aw d z ię 
cza jąc  długim  przygotow an iom  n a  ostatn i 
.Dzień P ro p agan d y  LOPP “ w L achow iczach , 
pom im o iż był zdecydow any za 4 dn i do 
p rzep ro w adzen ia , ró w w n ież udał się  zn ako 
m ic ie , co n a le ż y  zaw dz ięczać  sp raw n ośc i o r
gan iza to rsk ie j’ Koła.

„D zień P ro p agan d y"  zdecydow ano  u rz ą 
dzić  w dn iu  14 czerw ca, to też p rzystąp io n o  
z ca łą  e n e rg ją  do p racy .

■ P rzeb ieg  dn ia  b y  n a s tęp u jąc y :
O godz in ie  11 e j w dn iu  21 czerw ca 

w kośc ie le  p a ra f ja ln y m  n a  in ten c ję  d n ia  
o d jiraw ił nabożeństw o i o ko licznościow e k a 
zan ie  w ygłosił ks. d z iekan  K aw eck i, poczem 
ufrom ow ał s ię  pochód i w yru szył p rzy  dźw ię-

' • ec-ządzon# , 
tryb u n a , um ajo n a  z ie len ią  i udeko ro w an a 
f lag am i narodow em i, a obok trzyb un y  stał 
setu lik  do zap isyw an ia  się  członków .

i W  około tryb u n y  zebrało się  zgórą 1500 
osób. to też p o lic ja  i s tra ż a cy  led w ie  zdołali 
u trzym ać  porządek .

Do zeb ran ych  w im ien iu  Z arządu P o w ia 
towego K om itetu dłuższe p rzem ów ien ie  w y 
głosił sek re ta rz  tegoż K om itetu p. G ląbik,

w y ja śn ia ją c  znaczen ie  o rg an iz ac ji i „D nia", 
o raz n aw o .u jąc  do p o p ieran ia  im prez, u rz ą 
dzan ych  przez Koło, z ap isy w an ia  się  na 
członków . P rzem ów ien ie  sw e zakończył p. 
Gląbik o k rzyk iem  na cześć D osto jn ików  
P ań stw a.

N astępnie p rzem aw iał z ram ien ia  Koła 
sek re ta rz  Koła p. W o jteku n  k tó ry  dz iękow ał 
w ładzom  K om itetu za pom oc p rzy  o rgan izo 
w an iu  „D nia".

Po p rzem ów ien iu  p rzy  dźw iękach  or 
k ie s try  udano  się n a teren  lo te r ji fan to w ej 
i tu en e rg ja , w łożona przez Zarząd Koła, uw i 
d aczn ia  się w całe j pełni. Bo czego tu n iem a- 
i p ro siak i i ku ry , i k aczk i, i se ry  i w ąd lin a ; 
w szystk iego  moc, a  w szystko  o fiaro w ane  
przez m ie jsco w ych  o b yw ate li z iem sk a  h 
i m iasteczkow ych , k tó rych  o fiarn o ść  z ca łą  
św iadom ością  p o d k reś lam y.

O godzm ie 7-m ej seans k in o -ek sp ed yc ji 
W o jew ódzk iego  K om itetu w m ie jsco w ej szko
le, a  choc iaż  w yb ran o  n a jw ięk sz ą  sa lę , n ie 
w szyscy  m og li w e jść  i o trzym ać  m ie jsce , 
gdyż s a la  n ie zm ieśc iła . Na sc.„ . 
bvłu około 300 osób

Po w yśw ie tlen iu  filmu. „Nie w y tru ją  n as 
w ro go w ie" , w ygłosił odczyt do zeb ran ych
0 obron ie  p rzec iw gazo w ej p H. M arkow icz .

Na zakończen ia „D nia" w m i sjscow ej 
szko le  odbył się  koncert m uzyk i i zab aw a 
taneczn a .

A rezu lta ty  „D n ia" : J a k  m o ra ln e , tak
1 m a te r ja ln e  ogrom ne

i P rzedew szystk iem  zebrano w jedn ym  dn iu  
około 450 złotych, zap isało  się now ych  
członków  50; w ysłuchało przem ów ień  i od
czytów  około 2000 osób i k ażd y  w yszedł 
z p rzekonan iem , iż rzeczyw iśc ie  LOPP pra 
eu je  d la  P ań stw a i Społeczenstwa

Pow odzen ie „D nia" n a leży  zaw dzięczać  
obecności ek sp edyc ji sam ochodow ej Y, o je 
w ódzkiego  Komitetu, która stoi n a  harełzo 
w ysok im  poziom ie, zaw dzięcza jąc  p rac y  n ie 
strudzonem u je j  in struk torow i p- R ym kiew r 
ozowi, k tó ry  n ie lic zy  się z czasem  i p racu je  
dzień , i noc i o fiarnośc i członków Z arządu 
Koła L ach o w icza , a  w szczególności n ie 
zm ordow anem u sekretarzo w i ko ła  p. V o jte- 
kunow i, zarządow i gnuny pp- sek re ta rzo w i 
K rukow i i w ó jtow i Ju rg ie lew iczo w i, p. se 
k re ta rzo w i sądu  M altorow ieżow i i państwo 
K ołtunow skim . Podczas ca łe j uroczysto śc i 
nad  m iasteczk iem  szybow-ały 3 ogrom ne1 „Po- 
te r y “, co znaczn ie  p rzyczyn iło  sic dc pow o
d zen ia . Obecność sam olotów  zaw dzięczam y 
d-cy 54 e sk ad ry  lo tn icze j p. k ap itan o w i Po- ■ 
ko rnem u, k tó ry  zaw sze idz ie  na spo tkan ie  
K om itetow i.

Z arząd  K om itetu Pow iatow ego przepio- 
w ad za ją c  w  d a lszym  c iągu  sw ó j p rogram  
w  dn iu  3 i 4 s ie rp n ia , u rządzą  tak iż  „Dzień 
P ro p agan do w y" w  m iasteczku  H orodyszczu.

W torek
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’ Lipca

Dziś: Ju lltty  i Donaty Hi.
.Ju tro : Ign. Lojoli W

Wscnod stońca- 
Zachod

-<3 3 m 44
g. 19 m. 39

M IEJSKA
— Młodzież polska z za oecanu  

w W ilnie. Od lipca r. b. bawi w P o l 
sce w ycieczka młodzieży z polskich  
szkół dokształcających z A m eryki.  
W ycieczka ta jest nader gościnnie p o 
dejm ow ana pizez 4 p izedstawicieli  
v ładz i społeczeństwa zwiedzanych  
miejscowości..

W  program ie w ycieczki jest p rz y 
jazd do W iln a  w  dniu 9 sierpnia r. 1j . 
Pobyt gości p o rtw a  2 dni

Celem zorganizowania przyjęcia  
i uprzyjem nienia pobytu  w  k ra ju  n a 
szej młodzieży z za oceanu dnia 31-go  
lipca r. b. (w środę), o godz. 18-ej 
w  dużej sal: kon fe ren c y jn e j  Urzędu 
W ojew ódzkiego (Magdaleny 2) odbę
dzie się specjalne posiedzenie z jki- 
rządkiem  dziennym następującym :

1) Ukonstytuowanie się Kom itetu  
Obywatelskiego Przyjęcia  Młodzieży  
Polskiej z Am eryki. 2) Ustalenie pra- 
graniu pobytu. 3) .Wolne wnioski.

—  Finał sporu m agistratu m. W i l 
na  z władzami skarbowem t. N ajw yż
szy Trybunał ad m in is tracy jn y  wydał  
w yrok, na m ocy ktorego oddalono  
jako  nieuzasadnioną skargę m ag is tra 
tu m. W iln a  na orzeczenie m inistra  
skarbu co do w ym ia ru  podatku prze
mysłowego od k inem atografu  m ie j
skiego. Ustalona z tego w y ro k u  zasa
da p raw na głosi, że obracanie  zvsku,  
osiąganego z k inoteatru  miejskiego na  
cele społeczno-kulturalne nie uzasad
nia samo przez się zwolnienia tego 
przedsiębiorstwa od podatku przemy’ 
słowego. .

W  .ro k  w tej spraw ie stanowić bę
dzie precedens yv całym szeregu p o 
dobnych zatargów’ pom iędzy poszcze
gólnymi zyyiązkami kom unalnem .  
a skarbem  państwa.

—  Przed nadchodzącym  sezonem  
teatra lnym . Jak  ' się dow iadujem y,  
d y rek to r  teatru  im. J .  Słowackiego  
yv K rakow ie  p. Zygmunt Nowakowski 
zaangażoyyał się w charakterze  re ż y 
sera do teatru  w i le ń s k ie g o ,k tó re g o  
d y rek c je  objął z ram ienia  Z. A. S P-u 
p. Zelwerowicz.

K rążą  pogłoski, iż teatr  na P ohu
lance będzie zdaje się w  nadchodzą
cym  sezonie jed yn y m  teatrem  w \Yil- 
nie, gdyż odnośne władze odm aw ia ją  
podobno p Rychływskiernu odnow ie
nia kontraktu .

SPRAWY PRLSŁWŁ
—  Doroczne w alne zebranie S y n 

d y ka tu  D ziennikarzy W ileńskich  o d 
będzie się w sali T ow arzystw a  M u
zycznego „Lutnia" (drugie piętro), w e  
środę - dnia 31  bm. o godzinie 16-ej 
(ewentualnie, bez wrzgięau na ilość  
przybyłych  członków o godzinie 16-ej  
min. 3u) Porządek obrad obejmuje, 
obok zw yczajn ych  sprawmzdań, w y 
b o ry  n ow ych  władz syn dykatu  i spra  
w y  zawodowe.

SPRAW Y BIAŁCRlSKIE
 Nowe czasopismo dla młodzie

ży. Ugrupowania rad yk a ln e  młodzie
ży białoruskiej w  W iln ie ,  rekrutu jące  
się przew ażnie z w yd a lon ych  w  ubie- 
gł\m roku szkolnym  uczniów G im na
zjum  Białoruskiego, przystopu ją  do 
w ydaw an ia  swego miesięcznika p. t 
„Swuet Mołodzi". Numer p ierw szy  
tego czasopisma ma sie ukazać za dni 
kilka.

—  Pociągnięcie do odpow iedzia l
ności sadow ej byłych uczniów G im na
zjum  Białoruskiego w  W iln ie .  P roku  
ra tu ra  przy  sądzie okręgow ym  wT No
w ogródku pociągnęła do odp ow ie
dzialności sądow ej w yda lon ych  w  
ubiegłym roku szkolnym  uczniów  
G im nazjum  Białoruskiego w  V 7ilnie, 
Wł. Szczasnego-Pasynka i W ł Ko 
buszkę . za działalność przeciwpań-  
stw ow ą. O bydw aj ci byli  uczniowie  
zn a jdu ją  się obecnie w  więzieniu.

WCJlROWA
—  Pospolitaey mogą swobodnie  

w yjeżdżać zagranicę. W obec licznych  
podań osób przeniesionych do pospo  
litego ruszenia o zezwolenia władz 
w ojskow ych  na  w y jazd  zagranicę, — 
P. K. U wyjaśniło, że osoby, przydzie
lone do pospolitego ruszenia iz bronią  
lub bez brom), wolne są od specjal
nych zezwoleń Dowództwa 1 )kręgóv  
K orpusów  na wyja;-:d. \»Votarczy 
w  taKich w ypadkach  złożyć władzom  
ad m in istracy jnym  zaświadczenia o za
liczeniu przez kom isje  poborow e do 
pospolitego ruszenia.

—  Zbożowe kłopoty magistratu  
weiąż trw a ją .  W  ubiegłą sobotę wt lo 
kalu magistratu odbyła się w ieczo
rem  n a rad a  przedstawicieli  sam orzą
du wileńskiego. D. D. K III i Banku  
Rolnego, pośw ięcona spraw ie m iaj- 
skieb re z e rw  zbożowych.

.lak wiadomo, m agistrat m. W J -  
na w  sw oim  czasie zakupił 40 w ago
nów  t, zw. zboża interewencyjnego,  
k tó re  jest przech ow yw an e  w  składach  
in ten d en tu ry  w ojskow ej,  gdzie istn ie
je  ca łkow ita  gw arancja ,  iż posiadany  
zapas zboża nie ulegnif: uszczerb
kowi.

Tym czasem  władze wojskowTe w y 
dały zarządzenie, w zbran ia jące  t r z y 
m an ia  w składach in tendantu ry  zbo
ża, nie będącego własnością w ojska. 
Zarządzenie to postawiło magistrat 
w  niezmiernie k lopotliw em  położenia,

wyłoniła się bow iem  kwestja, co zro 
bić z posiadanym  zapasem. Spraw a  
ta właśnie była przedmiotem długo
trw ałe j  dyskusji,  k tó ra  w  rezultacie  
doprow adziła  do powzięcia uchw ały  
zw rócenia  Się do władz w oiskow ych  
z prośbą o zezwolenie w drodze w y 
ją tk u  na dalsze przech ow yw an ie  zb<i- 
ża w w ojsk o w ych  składach in tendan
tu ry . Zboże to m agistrat zamierza  
zatrzym ać na w ypadek  ew entualnej  
in te rw en cji  zbożowej w roku p rz y 
szłym

* 6 ż n l

— Podziękowanie. P. * F ryd e ryk  
Łęski składa za naszym  pośredni
ctwem  p. dr. Ja k ó b o w ’ R om an ow skie
m u podziękow anie za pieczołowitą  
opiekę w  czasie ciężkie_, ch orob y je  
go żony

i —  N owelizacja  podatku od sprze
daży w ódki. M inisterstwo Skarbu za
rządziło, aby  podatek o b ro tow y od 
sprzedaży w y ro b ó w  polskiego Mono-, 
polu Spirytusow ego w naczyniach  
zam kniętych w  res taurac jach  II rzę
du, karczm ach i dom ach za jezdnych  
był obliczany nie od ogólnej sum y  
obrotu, lecz od sum} prow iz ji ,  pobie
ran e j  p rzy  sprzedaży tych w yro b ó w  
w  w ysokości 5°/o- Natomiast przv  
sprzedaży tych wyrobów’ w  n a c .  
niach o tw artych  w wysokości 2°„'od  
sum . obrolu

W y m ia r  tego podatku według n o 
w ych  norm  nastąpi już za okręs roku  
1927.

Obrót ze sprzedaż} w y ro b ó w  Pol. 
Mon. Spir, w  naczynach zam kniętych  
ustalać będą ‘ kom isje szacunkowe  
p rz y  urzędach skarbow ych 3 p rzy  
współudziale m iejscow ych wdadz a k 
cyzow ych

Jednocześnie  M-wo Skarbu w y 
jaśniło, iż za liczki na podatek prze
m ysłow y od obrotu  za rok 1929 w in 
n y  być obliczone dla res ta u rac y j  i t p. 
przedsiębiorstw  w7/g sprostow anych  
w y m ia ró w  za rok  1928

—  Podziękow anie . Słuchaczki 
i słuchacze kursu  polonistycznego  
w akacyjnego  w  W iln ie  składają  se r
deczne podziękow anie Inspektorow i  
Szkolnem u m iasta W i ln a  p Stanisła  
wow i Starosciakowi, jak o  a d m in is tra 
cy jnem u k ie r o w r ik o w ; kursu  za t ro 
skliwość i opiekę roztoczoną nad k u r  
sem, s taw iając go na w ysokim  pozio
mie przez organizowanie w zo row yc h  
wycieczek, da jących  tak  wiele p rz e 
żyć estetycznycn i um iłowania p r a 
starego grodu W ilnu , oraz pedago
gicznemu k ie row n ikow i kursu znane
m u l iteratow i i k ry ty k o w i  p d r  Sta- 
nisław'owń Adam czewskiem u i p p r o 
fesorow i K azim ierzow i Lewickiem u,
d y rek to row i  państw ow ego gimna 
zjum  w’ Zamościu, za pełną pośw ięce
nia się pracę, nad oświetlaniem  ■ za
szczepienia um iłowania piękna l ite 
ra tu ry  ojczystej, oraz za stw orzenie  
miłej i serdecznej atm osfery , zawdzię
czając czemu, dało się osiągnąć n a j 
lepsze w yn ik i  pracy, nie ty lko  zdoby 
cze w iedzy m ater ja lne ,,  lecz dźwiga  
jące j ducha na  w yżyny, t

K urs polonistyczny w W iln ie .

TEATR i MUZYKA
TEATR POLSKI (sala ,.Lutni“).

—  Najbliższą p re m je rą  Teatru
Polskiego bedzie „Miłość bez grosza" 
S. Kiedrzyńskiego. W  sztuce tej w y 
stąpi a r tys tk a  Teatru  Krakow skiego  

• Jan in a  Piaskowska.
—  Ostatnie w ystępy  Teatru  A r ty 

stycznego Stanisławskiego. Dziś u k a 
że się potężne arcydzieło l i te ra tu ry  
rosy jsk ie j  „Potęga ciem noty" L. Toł
sto ja w' w yk on an iu  w ybi nych sił ze
społu artystycznego. Ze względu m  
w y ją tk o w e  pow odzenie kierowmictwc  
teatru  przedłużyło sw ój pobyt w  W ił  
nie na  dni k ilka.

R epertuar dalszy zapowiada: w
1 środę „W ieś  Stiepanczykowo" Dosto - 

jew skiego, w  czwartek  „V: ujaszek  
Jaś" Czechowa i w  piątek „Bracia  
K a ra m a z o w y 1 r Dostojewskiego. Za - 
powiedź dalszych wy stępów wywołała  
żyw’€ zainteresowanie. B ile ty  na  
wszy stkie przedstawienia są ao  n a b y 
cia w kasie teatru  od godz. 1 1 — 1 

; i od 3— 9 wiecz
—  Siostry  Halama w- W iln ie .  W ie l 

ką a trakc ją  dla publiczności wileń- 
' sklej będą w ystę p y  znakom itych  

sióstr Halama, zapowiedziane n a  sa- 
botę 3-go i niedzielę 4-go sierpnia  
w gmachu T eatru  Polskiego. Pozatem  
w w yk on a n iu  bogatego programu  
wezmą udział Sera f in a  Talaricc  
i \daro L e liw a  (junior). Bilety już są 
do nabyc ia  w kasie Teatru Polskiego 
codziennie od godz. 1 1 — 1 i 3— 9 w

R A D J 0
Fala 385 mti Sygnac Kukułka.
WTOREK, d n ia  30 lip c a  1U29 r.

11.56— 12.05 Sygnał czasu  i h e jn ał. 12 05 
do 12.50. G ramofon. 12.50— 13.00: W ieści 
z p . W  K 13.00: T ran sm is ja  z W arsz . Kc 
m u n ik a t m eteo ro log iczny . 17.00--17.20 P ro 
g ram , rep ertu a r i ch w ilk a  lite w sk a . 17.20 do 
17..45: B a jk i d la  dz ieci opow ie Z ula M ..ii.ii*- 

. "w iczówna. 17.50— 18.00 K om unika! P . W . R 
18.00— 19.00 T ran sm is ja  z W arsz . K oncert 
so listó w . 19.00— 19.20. W oln a tryb u n a . D ys- 

' k u s je  rad jo słu ch aczy  1 przed m ik ro io n em , 
19.20—22.00: T ransm . z Poznan. a . O pera 
V erd i‘ego „T osca". 22.00— 22.45 T ransm . 
z W arsz . K om unikaty P A. T. i inne. 22.45 
do 23.45: „ S jiace r detek to row y po E urop ie 
(R estran sm isja  s ta c y j z a s ran ic zn ych  z lo k a lu  
P . A P . w  W iln ie ))

‘ Popierąicie Ligę Morską
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Pan Prezydent RzpliteJ opuścił 

K r a k ó w ,

K R A K Ó W , 29.VII (Pat.) Dziś
prze3 południem, p o dwutygodnio
wym  pobycie n a  Zam ku W awel
skim i w Małopolsce Zachodnie;. 
Pan Prezy denł Rzeczypospoli tej wraz  
z małżonką opuścił K rak ' w zegna
ny przez wszystkich obywateli m ia 
sta z najgłębszą czc.ą i miłością.

Przed odjazdem zebrali się na 
W aw elu  przedstawiciele władz miej* 
scowych, rządowych. woi&kow} ch i 
mie’sk.ch oraz prezes Małopolskie
go T-w a Rolniczego, który podzię
kował gorąco Panu Prezydentowi  
za zaszczycer ie *wą obecnością 
ośrodków roL.iczych Małopolskiego  
T-w a Rolniczego

Pan Prezydent na pożegnanie  
oświadczył, że rolnictwo Małopolski 
Zachodniej i Środkow ej jest nad 
zwyczaj umiejętnie zorganizow anei 
Praca rolmkow— mówił Pan P rezy
d e n t — p o z b aw o n a  zabarwienia po
litycznego. a tak dla państwa poży
teczna powinna być nada. w tym  
kierunku kontynuowana.

Po pożegnaniu się z przedstaw - 
cielami Małopolskiego T-wa Rolni
czego, Pan Prezydent opuścił kom
naty W aw elu , poczem wsi adł do au
ta, eskortowanego przez szwadron  
ułanów. O godz. 11 Pan Prezydent  
w raz z małżonką ■ świtą odjechał z 
W aw elu . Po drodze zgromadziły się 
tłumy pubi czności — żegnając owa- 
cyj.ue opuszczającego gród pod
wawelski Pana Prezydenta Rzeczy
pospolitej.

Na granicy miastą, kcło rzeki 
Eialuchy w Prądniku Czerwonym,  
ustawda się kom panja honorowa 1 
pułku saperów koleiowych ze sztan
darem i orkiestrą. Obok zebrali sie 
przedstawiciele władz duchowień
stwa. w c sk o w o sc i  i obyw atelstw a

krakowskiego z prezydentem mia
sta sen. Roiłem na czele.

O godz. 1 1 min. 30 przybył do 
Czerwonego Prądmku Pan P rezy
dent. Kompanja honorowa sprezen
towała broń, ork estra odegrała  
hymn państwowy, poczem pożeg
nał Pana Prezydenta sen. Rolle, 
prezydent miasta Krakow a.

Po przemówieniu sen. Rollego  
Pan Prezydent pożegnał się z obe
cnymi i w jró d  entuzjastycznych o- 
w jc y j  odjechał drogą na Michało
wice w towarzystwie woj dr K w a ś
niewskiego, dow dcy korpusu gen. 
W róblew skiego i wice woj. Ducha. 
Na granicy pow Wraków sic ego Pan  
Prezydent pożegnał przedstawicie  
władz woj krakowskiego i odjecha i 
w kierunku Spały

Stan zdrowia Poincare‘go.
PARYŻ., 29. 7. (Pat). Poincare,

odpowiadając na życzenia szybkie
go wyzdrowienia zlor.one mu przez 
ambasadora angielskiego w  >m:eniu 
króla Jerzego, ośw adczył, że inter
wencja chirurgiczna zapowiada się 
jak najpomyślniej i lekaize  sądzą, 
że całkowity powrót do z d ro w a  na
stąpi w ciągu 2—3 mieaiecy

Znowu rekord.
LE BOURGET, 29 - VH (Pat). 

Francuska M apse Bantie dokonała  
na monoplan, lotu trwającego 5 
godz. 46 min., bijać w ten sposób 
rekord światowy trwania lotu kobie
cego, który posiada dotychczas miss 
Smith z wynikiem 26 godz. 24 min.

Dr.mtd. W. Poczter
(cho-obv wewnętrzne) wznowił przy

jęcia chorych. Zarzecze 16— 15.
8V2— 10 i 6— 7. Z.P Nr.41

Zapomnienie... imponujące.
Z dobycze techriki. wielkiemi ki o- 

kami 1 sadza naprzód. My, !udz'e 
zwykli, naw et myślą r»;e m oiem y  
nadążyć za temi cudownościami, 
które nieomal coda ennie rodzą sir  
w  pracowniach uczonych. W iem y  
tylko o znikomej ilości rzeczy nai- 
bardziej sensacj jnych. 1 tron jeste
śmy już nieco zblazowan'. Nie łatwo 
nam byle czem zaimponować T e le 
wizor, noktowizor, fultograf, teletyp, 
te levox  ect. —  wszystko to już zna
my z opisów 1

Z darzają się je d n a k — nie w y n a 
lazki—c le wypadki które mogą nam 
jeszcze z a o p o n o w a ć  i zduiw ew ar.  
Czytaliśmy nieaawno, i że zarząd 
miasta Nowego Jorku ogłasza, iż ca
ły szereg urzędników zapomniał w  
ubiegłym roku podjąć twoich gsż... 
Poszczególne kw oty  tych zapomnia
nych pensyi stanowią wcale ładną 
sumkę, bo aż... 212.000 dolarów, co 
na złote wyniesie— 1.900.000 zł.! Ł a 
dnie m u s i  się tym urzędnikom mia
sta powodzie, skoro zapomni* 1 o 
takiej bagatelce, ,ak pensja  mie
sięczna!

Mój Boże u nas człowiek w k ’ ■ 
ka dni po otrzymaniu pensji zap o
mina czy ją wogóle otrzymał, ale 
żeby „zapomnieć" pod-ąć —  to się 
jeszcze nigdy nie zdarzyło i me 
zdarzy.

Na temat podnoszenia miesięcz
nych poborów przychodzi mi io  
głowy pewna idea. W yob raźm y so
bie, że zarowne Rząd jak i p ryw at
ne przedsiębiorstwa, co pierwszego  
zamiast wypłacać poszczególne kwo  
ty pensyjne, wpłacaią cały ryczałt 
pensyj do P. K. O. wraz z listą płat
niczą, a pobierający gaż« otrzymują 
książeczki czekowe P. K. O. ) tak 
co miesiąc rachunek czekowy dane
go urzędnika wzrasta o kwotę jego  
pensji. Przecież w dobrze prowa-  
dzonera gospodarstwie domowem  
pens,a winna starczyć na c»»y mie
siąc i w  ciągu miesiaca może byc 

^za czekami ■ częściowo ̂ podnoszoną.

Czyż to nie będzie najlepsze prze
chowanie kw ot niew ydanych jeszcze, 
mezużytych? Czyz to nie zachęci 
po*iydaczy kont do o«zczęd; ania? 
Czyż nie podwoi, nie ootroi tak. po
żytecznego dla gospodarki pienięz 
nej kraju—obroru czekowego? K aż  
dy z nas w ted y  będzie posia Jał 
książeczkę czekową, niby angielski 
gentelman... Co o tern m yślcie ,  
wazyscy z utęsknieniem oczekujący  
swego p.erwszego? Napiszcie...

W y p a d e k  „zapomnienia" pobra ■ 
nią gaży miesięcznej wted^ napew -  
no się nie zdarzy M. Ci.

Z Sądów
NOTAPYCZNI ZŁODZIEJE PRZYŁAPANI 

NA NIEFORTUNNEJ W YPRA W IE .

N ielads p rzygodę m iał Idei C liackk-le- 
w icz, w łaśc ic ie l p racow n i pędz li, m ieszczące j 
s ię  w  dom u Nr. 4 p rzy  ul, N ow ogrodzkiej.

U n ia 28 p aźd z ie rn ik a  r. ub. o godz 11-ei 
przed północą p Idei C hack ie lew icz  pow ra 
ra ł  z m iasta  do m ie szk an ia  p rzy  sw e j p ra 
cow n i i, ja k  zw yk le , n ie  chcąc  budzić  ro d z i
ców , usiło w ał o tw orzyć  k luczem  d rzw i w e j
śc iow e. Jed n ak że  tym  razem , aczko lw iek  
k lu cz  obrócił zam nk p raw idłow o, d rzw i nic 
m ożna pyło  o tw o rzyć , a  p . Ch. w yczu ł, iż  
ktoś z w ew n ątrz  s iln ie  je  p rzy trzym u je .

W  tra k c ie  tego  szam o tan ia  s ię , r a p t  m  
d rzw i o tw arły  się , a  z m ieszkan ia  szybko  
w yb iegł n iezn a jo m y  m ężczyzna z w a lizk ą .

P . Ch. o r jen tu ją c  się , iż  je s t  to  n a jp ra w 
dopodobn ie j złodzie j, chw yci* go za palto , 
lecz jedno  sz a rp n ięc ie  sp raw iło , iż zdołał ón 
w yrw ać  się i z unoszoną w a liz k ą  w yb ieg ł 
n a u licę , k ie ru ją c  się w  u l. Z aw alną.

W  tym  tra k c ie  z m ie szkan ia  n a  progu 
jego  w łasnego  m ie szk an ia  p o jaw ił s ię  d ru g i 
m ężczyzn a, k tó ry  ró w n ież zd radzał n ie 
p o w śc iąg liw ą  chęć w yd o stan ia  s ię  nr u licę .

P . Ch. postanow ił u d arem n ić  uc ieczkę , 
rh o c iaż  tem u z n iep roszonych  gości. Jed n ą  
rę k ą  zdarł m u z głow y czap kę, d ru gą  zaś 
poch w ycił za poły p a lta  z m ocnym  p osta
now ien iem  n ie  w yp uszczen ia  p ta szk a  z cu 
dze j k la tk i

N ieznajom y jed n ak  n ie  dał za w yg ran e . 
U w ięzione w kurczow o zac iśn ię tych  p a l
cach  p a lto  oddał na p astw ę , to też m om en
ta ln y m  ruchem  w ysw obodził s ię  z te j cześci 
g a rd e ro b y , p ozostaw ia jąc j ą  w rękach  zde
tonow anego  tym  obrotem  rzeczy p. Ch., 
a  sam  w yb iegł n a u licę . P rz esad za ją c  p ar 
kan , o k a la ją c y  ry n ek , p rzew ró cił się , lecz

ponow nie podniósł s ię  i zn ikł w  c iem n ych  
zau ik ac ti.

P . C hack ie lew icz  w szczął k rz yk , wobec 
czego  p ie rw szy  z n iezn a jo m ych  p orzucił w a 
liz k ę , lecz i tak  n ie  w ie le  n a tern zysk ał, 
gdyż w kró tce  został u ję ty  i o dp iow adzony 
do k o m isa r ja tu , gdzie  poznano w n in  do- , 
brego  znajom ego  M onesa S zczu czy rsk iego , 
z zaw odu d o ro żk a iza , k tó ry  w w o ln ych  ch w i
lach  od za jęć  w yru sza ł n a lu s tra c je  cudzych  
m ieszkań , za co ju ż  był k a ra n y  w ięz ien iem .

N azaju trz  p o lic ja  u ję ta  to w arzysza  noc
n ych  w yc ieczek  Szczuczyńsk iego  w osobie 
też n ieobcego  w ładzom  bezp ieczeństw a, H ir- 
sza S zu fjan a , ró w n ież fu rm ana.

O baj u jęc i en erg iczn ie  tw ie rd z ili że p ad li 
o f ia ram i pom yłk i i zb iegu oko licznośc i, lecz 
w ezw an y  poszkodow any C hack ie lew icz  w 
obu poznał złoczyńców . Nadto p rzym ie rzan e  
porzucone jia lto  n a figu rze  S zu f jan a  leża io  
n ib y  u lan e , a  zaw arto ść  k ieszen i — nóż 
sp rężyn o w y i n ieodzow na la ta r k a  e le k try cz 
n a  — i zd rad zały  w ytraw n ego  fach o w ca. 
P rócz tego S zu fjan  n ie  u m iał w ytłóm aczyć  
św ieżych  uszkodzeń  ręk i i uch a , dop iero  po
l ic ja  m u siała  m u przypom nieć, że tych  
k rw aw ych  znaków  n ab aw ił s ię  p rzy  n iezb yt 
fo rlunn em  p rzesad zan iu  o p a rk an ien ia .

W obec tak ich  posz lak  o b a j o sadzen i zo
s ta li w  a re sz c ie , a  w czo ra j s tan ę li p rzed  s ą 
dem  okręgow ym , o czyw iśc ie  w d a lszym  c ią 
gu g ra ją c  ro lę  n iew in n e  p rześlado w an ych  
p rzez los.

Sąd , pod przew odn ictw em  p. sędziego  
B rzozow sk iego , o p ie ra ją c  się  n a  dow odach , 
do starczo nych  przez p rzew ód sądo w y, zgod
n ie  z w n io sk iem  o sk a rż yc ie la  pub licznego  
podprok. G ied ro jc ia , a  m im o go rące j obro 
n y  m ec E n gla  i adw . C zern ichow a, o ce n ia 
ją c  czyn y  obu p oosądnyeh , w ym ie rz ył im  
jed n ak że  k a ry , t. j .  4-letn i pobyt w  dom u 
p opraw czym , o d lic za jąc  im  już  o dbyty  aresz t 
p re w en cy jn y . K a-er

NA W IL E Ń S K IM  B R U K U
—  Uwadze policji. W  dom u Nr. 

17 p rz y  ul. Sadow ej, a więc tuż koło  
dw orca, mieści się w suterenie, n a le 
żącej do n ie jak ie j  Belki Sybiraczk  
jakoś  bardzo podejrzana spelunka,  
w k tó re j  zn a jdu ją  przytułek  w szel
kiego rodza ju  m ęty  społeczne. Miesz
k ań c y  tej ulicy, w ra ca jąc  nocą do do 
mu, n ie jednokrotn ie  są narażen i na  
różne przykrości i napastow ania  ze 
s trony  lokatoek i lokato rów  le j  „m e
l in y 11.' - . ’ :

A dzieją się lam  rzeczy nie ty lko  
obniżające m oralność publiczną, ale  
i w yraźn ie  ko lidu jące  z kodeksem

karnym . J a k  głośne bywi ją  zab aw y  
i orgje w tej „m elinie11, na jlep ie j  m o
gą o tern powiedzieć okoliczni miesz
kańcy, k tórych często budzą ze snu  
krzyk i,  dobrze już „podgazowanej'^  
kom panijkf Często dochodzi też i do  
ro z p ra w  na noże.

Czas na jw yższy, b y  nasze władze  
bezpieczeństwa za in teresow ały się 
w reszcie tą spelunką i położyły k res  
dzie jącym  się w  niej orgjom , p rz y 
w ra ca jąc  lem  samem spokój i bezpie
czeństwo w tej dzielnicy.i

—  Z am achy na życie. ,K arelicz  
Zite (Zarzecze 4) usiłowała popełnić  
sam obójstw o  przez 'w ypic ie  esen 
octowej. D esperatkę -w stanie nie za 
gruzującym  życiu m ąż przewiózł d<> 
szpitala żydowskiego. P rzyczyn a sa
m obójstw a —  rozstró j  n e r w o w a

' —  Targnął się na życie przez w y 
picie esencji octow ej Zdanowicz K a 
zimierz (Szeptyckiego 8;. Desperata  
w stanie nie zagraża jącym  życiu P 
gotowie Ratunkow e przewiozło d 
szpitala żydowskiego.

—  W  dnm  27 bm. M ackiewiczów  
Zofja (Moniuszki 6) usiłowała przez 
powieszenie się odebrać sobie życ 
Desperatkę : Pogotowie R a t u n k ó w  
w  stanie n iep rzytom n ym  przewio-  
do szpitala św. Jakóba.

—  Obława. W  nocy z 27 na 28  
bm. na terenie m iasta dokonano ma  
sowej obławy, w  k tóre j  wzięła udział  
policja, ża n d a rm erja  i wojsko.

Zrew idow ano wszystkie miejsca  
podejrzane, oresztu jąc osob\7"co do  
któ rych  by ły  poszlaki, że pozosta ją  
w kolizji  z p ra w em  lub u c h y la ją  się 
od w ojska  Szczegółowo zre w id o w a
no okoliczne wzgórza i lasy, gdzie ze 
względu na porę letnią przebyw a d u 
żo różnych  m ętów  i rzezim ieszków ,  
szuka jących  żeru u okolicznych letn i
ków. Z lustrow ano również zajazdy,  
ja k o  też leg itym ow ano przechodniów.  
W  rezultacie zatrzym ano  123 osob\.

W iększość po spraw dzeniu ich  
lożsumośc. n a ć  : ranen  - zw olnion * 
z aresztu W śró d  za trzym anych  jest  
kilku poszukiw anych przez sądy

.Kim Miejskib
k iiitiira  no- tśwlatow* 

SALA MIEJSKA
Ostrobramska 5.

Od dnia 29 lip ca do 1 ster- I I wi e1' ' dram at

i:,.'ź z s t j? N iezw ycię ? r I -
krwawych walk w Chinach. W roli głównej: Henry EdwardS. GrOŹna je s t  Aligh p ć  ' Atja 113
u#C7V«tlcirh  m n r 7 ? f h  A UH a  17* KaBa czyn™  od godziny 5 m. 30. Początek -eauaów od godz. 6-ej. 
W S Z y S IK IC n  m o r z p .c n  s w  l a i a . . .  N aptę Pn y  program: „ P i r a c l l  p u s t y n i ” .

KINO ■ TEATR

„HELIOS11
Wileńska 38.

Zuzia saksofonistka =P
W roli głównej ulubienica tłumów, poryw ająca w grze n n „ a  f l - ą / l c ą  Ndjroakosenlejaae tanae-b 

Cudowne, najp iękniejsze cfakta. i ł l l l l O  v y i I U I  u .  faeansy o ł 8, 8 1 10.16.

K I N O

Piccadiłly
W3e:ka 42. Teł. 17-85.

D z i i Be r na r d Goetzk_e
wc r  P r o k u r a t o r  o s k a r ż a .

K I N O

L U X
llteklew leza 11.

Drlśl Po raz pierwszy w W ilnlel Romantyczne dzieje I B C  AA 1  1 ■
miłości pięknego księc ia 1 ślicznej dziewczyny M  I I I  1  I I  1  1 %  

nad modrym Dunajem p. t  A L -  
u p a la jący  d ram at w 10 akt.

W roi. gł. czaru jąca B 1 LL1 E D 0 R A i najrasow szy a r ty s ta  CLIVE BROOK.
KINO-TEftTR

Światowid
Mickiewicza 0.

Dziśl Arcyd: ieło, Ict »re k a -d y   ̂ 1 ^  | f  ■  f  ̂  * J  ^  
zobaczyć musi! Jeden z naj- n l l l N i l f l  M  1  U l  l l ^ 1  

większych film«»w nasze; epoki 1  ^
Sensar dram at w 10 akt. W roli główn prima baleryna opery L I I I  O A M I T A .  Sensacyjne Revue P aryża

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obok dworca kolejow.)

Dziś 1 dn, na itępnych - t a  fl IP“  1  " I I A  f *  L  \ i  D  W  ^
o-sssjsj-ss . .D Z Ic L i IC k  rlH#^ŁSjr

10 aktów tr*ged]1 rodzinnej WYBUCH WULKANU m  wyspie M artymca W roli głównej Bebe Daniels 
Hic ■ id Corter. — -  Początek seanDów o godz. 6-«, w iecz ó r .------ W nieoziele 1 św ięta o go lz . 4.

Podajem y do wiadomości pD. .nżyr ler^w, architeictów, przed
siębiorstw budowlanych i właścicieli aomów, iż posiadam}

odpadki włoskiego marmuru białego,
n iezb ędnych  do w yk o n a n ia  schodów  m arm u ro w ych  i  do m o za jk o w ych  robót. 

Również przyjmuiemy obstalunki na dostawę różnego ro ;zaju 
granitu, marmuru, marmurów, fasad, m asywnych marmurowych  

schodów oraz marmurowych posadzek do podłóg

Przedstawiciel H G P L D B E R 6 ,  Leipzig.
J- Minster,kraina 4-10. M Urjasuon, NT - 2 dzka

500,
1000 

i 7000
u lo k u je m y  n a  h ip o tek i 
u osóh p o w ażn ych  n a 
d o go dn ych  w a ru n k ae h  

W iie u sk ie  BiuroT ( 
K om lsowo-H andlowe 

M ick iew icza  21 t e l .1 '2 .
2123 1

Najkorzystniej
lokaty hipoteczne 

załatw ia

Do ni H-K .ZACHĘTA"
Mickiewicza 1, tel. 9 05 

2-20 1

Od r. 1843 is tn ie je

Wilenkin
ul. TRTflRSKA 20.

jadalne, sypialne 1 ga 
binełow*, kredensy, 

stoły, szafy, łóżka 1 t.d.
Wykwintne, Mocne.

N I E D R O G O .  
Na dogodnych wa- 
rankach i na raty.

N adeszły nowości.

Skład hurtowy lii. G- Pitkowski i NI. Jabłoński
Bnzyl anska 6 (d. dom Strum-łły, naprz. Hali Miejsk.) tel. 1 2 — 13.

Specjalny handel SŁONINĄ i SZMALCEM
m a rk i „ S V \ M F T “, „A R M A U R “ i ic .

N a p ro w in c ję  w y s y ła m y  z a  z a lic z , ko lejow em  po o trz y m an iu  za d a tk u . 1936

D O M
ŁJ0EH3E1I3H130G1E1FLJ3E0 

p a rte ro w y , 
m u ro w a n y ,

sk a n a liz o w a n y -  św iatło  
e le k try c z n e , z iem i pół dz. 
do sp rz e d a n ia , K olonja 
Wii, Nr. 7, M ar ja  J a a u s .
EJ 0  ęj Pl 0  0  0  0  ii] 0  013 ® 0  El 3

0 E S 3 0 E 1 E 3
Popierajcie

LigQ MorskąiRzecsną, 
0 E 0 0 0 E I E 1 0

PRZETARG
ł

n a  d o staw ą m a te f ja łó w  p o trzeb n ych  do budow j p a '-  
k an u  że lazo -beton uw ego , loco  w ięz ien ie  n a  .Ł u k lsz  

k a c h *  w W iln ie  :

1) od 1 5 C -2 0 0  b eczek  cem entu portlaDĆ po 180 k lg .
■ b e c z k a . ,

2) od 150—200 m tr3 iw iru ,
3 ) od 5 0 —100 m tr3 k a m ie n ia  p o ln ego  do funda " len tu  
41 od 4 0 - -  50 m tr3 d e sek  sosnow . p ie c  ć v ie rc ló w e lr 
5) 200 sz t. ra m sz tu só w  (k an tó w ek j 3 " X 3 '  g ru b e  i

1 6 i pół d łu g : »
fi) 1 000 k lg . ż e la z a  g ru b o śc i 3, 4. 5 i  p u i.m .
7) 15 sk r z y ń  (po 18 k lg . s k r z )  gw oźdz i 3 , 4 i 5 c a l.
8) 20C k lg . d ru iu  k o lc z a s te g o . ,

O ferty  z ap ieczę to w an e  z n ap lsem i .P r z e t a r g  n a 
do staw ę  ru a tf - ja ió w  do D arkanu  żelbetonow ego" w ro - 
s lć  n a le ż y  do dn. 6 s ie rp n ia  1 9 2 9 - do Z arz ąd u  W ię
z ie n ia  w W iln ie  n a  .Ł u k isz k a c h " , . gd z ie  n s » tą p i 
o tw arc ie  ta k o w y ch  w tym że  d n iu  o g . 12. Z arząd  
W ię z ie n ia  z a s tr z e g a  seb ie  p rew o  w yb o ru  o fe ren ta  ,

Zarząd Więzienia w Wilnie 
2112 1 ia  „Łuk iszkach".

Kursy kierowco w samochadow-
STOWARZYSZENIA TECHNIKÓW POLSKICH 

w WILNIE ul. Ponar«ka 55, tel. 13— 30 
W dniu 7 sierpnia r. b. rozonozną się .ajęcla  
w grupie XXXVI AMATORSKIE! dle Pat Pt 
now z nauką 5-tygodniową i w grupin XXXVII 

ZAWODOWEJ d â kierowców zawodowych 
z nauką 2 l/2 miesięczną. 

źLapisy przyjmuje i mformacyi udzie1 a 
«elcretarjat kursów codziennie >d godz. 12-ej 
do 18-ej przy ul. Ponarska 55, tel. 13-30. 
P iz y  k u rsa c h  warsztaty re n e ra c y jn e  d la  sam ochotiów  

i c iągO w ek ro ln ic z y ch . 2121 4

Obowiązkiem waszym j«st zwiedzenie
W ie lk ie j w y s ta w y  B udow nictw a o k rę to w ego , 

portow ego , w odnego i  t. p ., r y b o io s tw a , lo tn ic 
tw a , sp o rtu  w odnego, p ro p ag an d y  tu ry s ty c z n e j ,

k tó ra  o dbyw i. s le  w G D A Ń S ł . U  w H all r’’a r - 
gow e j (1 rnlnuti- od D >mu P o lsk ieg o ) aż  do 
d n ia  U s ie rp n ia  r. b. O tw arta  od 9 ran o . 
S to w a rz y s z e n ia  i  sz k o ły  o trz y m u j! u lg i  p rz y  
w e jśc iu , .50%  z n iż k a  ko ie io w a w d rodze pow 

ro tn e j. 203C—7

l i

K U R JE R  W ILEŃSKI
Spółka  1 o g r a n i c z ,  odpow iedz .

mnniniiuiH] 
ZNICZ-

WILNO, Ś-TO JAŃSKrt 1, TEL.3-40
I

D zieła k siążko w e, d u- 
'  k i, k r  ążk i d la  urz*dów  

p ań stw o w ych , sam orzą
do w ych , zak ładó w  n au 
kow ych . B ile ty  w iz y to 
w e, pro ip ek ty , zapro 
•zen ia , afisze i w sze l
k iego  rodzaju  roboty 
w zak re s ie  druLarstw a 

W YKONYW A *

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

0  El 13 S  El S  S  SI CD 23 El 13 S  E  0  3

|  LFK A R Z E  i
(is  SiSasBaairT^aBrr 
DOKTÓR MEDYCYNY

l  CYM BLEI*
CHOROBY WENERY

CZNE i SKÓRNE
E le k tro t s r a p ja , Dlater 
mia Słońce górskie, 

SollUi. 130i
Mickiewicza 12

róg. TatarsK iej. 
Przyjmuje 9 - 2 1 5 —7

J DOKTÓR

BlUMOftlCZ
C h o ro b y  w e n e r y c z n e , 

s y f i l i s  i s k ó ro * .

W ielka 21.
Od 9 — 1 i 3 — 7. 
(T p le f  921).________

Kobieta Lsk&ri

Di. IŚWlici
kobiece, weneryczne, na
rządów moczów, od 12—2 

I od 4 — 6 
ul. Mickiewicza 24.

W. Zar. Nr 1S2.

Or.KenissDorg
CHOROBY WENKRYCZ- 
NE, SKÓRNE 1 analizy Ir 
karski*. Przyjm uje P-12 

14-8.

Mickiewicza 4
tel. 1090. W. Z. P. 73.

Akuszerka

przyjmuje ed 9 ran'1 
do 7 w. ul, Mickie
wicz* 30 m. 4 W . Zdr. 
Nr. R0BS

00EJI3H0E[300E0EE3EQ

I R ^ Ż N E  1O El

„KRÓLEW1ANKA* |
] Wilna, Królewska 9 .
t  Zaksslri zimne i go-1  
c i ą c e .  d I w o ,  o b i a d y  o b - ł  
♦ fite i ianlo. Dl* n i e - j  
| slęcznyeh żnlżka 20% | 
| Gabinety. j

Z gubione
paszporty zagranicz
ne wyd. ptzez Kom. 
Rządu w W arszawie  
za Nr. 731,906 na im. 
Zygm unta Kura-.a i 
ne imię Bron dawy  
Niemiroj Nr. 731.904  

uniew. się.

REDAKCjA I AOHINISTRACJAt Jag ie llo ńsk i 3, Telefon 99 Czvnnt od wodz. 9 - 3  ppoL Nsczelny redaktor przyjmuje od pod,. 2 - S  ppoł. Redaktor dzia»u gospoJsrcze? o przyjmuje oa gooz. h _ r  we wtóra. , p . . - .  Rękopisów Redakcja nie
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zł. CENA OGŁOSZEŃi Za wiersz milimetrowy przed tekstem — 40 gr., w t‘ ii i le I, II sir. — 30 g iM 111, IV, V, VI 35 gr., tdfc :m gr., roni a . -
Do tych cen dolicza się- z n ogłoszeni* cyfrowe i tabelaryczne — 50% drożej, z zastrzeżeniem miejsca—2ó% dro‘ ej, w rum-rach me - elnvcH . świątecznych—25«4 drożej, z a r *  lCzt % r

Dkład ogłoszeń o-cio łamowy, za tekstem 10-cio łamowy Administracja zsstrzege sobie prawo rmiany term-nu druku ogłr.aei

CENA BRENUMERATYi miesięcznie z odnoszeniem do domn lub przesyłką pocztową 4 zł Zagran>cą 7 
kąty — 1.00 zł. u  wiersz redakcyjny, ogłoszenia mieszkaniowe — 30 gr. z j wyraz 
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.Kurjer Wlleńskł* S-ka z  ogr.Wydawca „K u rier WIIeftsklu S-ka z ogr odp. odp. Druk. „Znłcz* WUno, uL Ś-to Janska 1, telefon 3-40. R edaktor odpow iedzialny Józef Jurkiewicz*
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